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WEZWANIE RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ DO KRAJU
W  dniach 10 — I I  listopada b. r. nadała  

rozgłośnia londyńska następujące wezwanie 
R ządu R zeczypospolitej Polskiej do Pola­
ków w kraju :

„Polacy, m usicie w tej chwili tak jak 
w szystkie narody  podbite przez państw a osi, 
w ykazać nadal najw iększe zdyscyplinow a­
nie, rozw agę i cierpliwość. W idzicie najle­
piej sam i, że długi okres przygotow ań, p ro ­

w adzonych przez cały  wolny św iat nie by ł 
zm arnow any. Państw om  osi zadajem y cięż­
kie ciosy. D oskonale zdajem y sobie sp ra ­
wę z tego , że znosicie wasze cierpienia po 
bohatersku . G dy przyjdzie chwila czynu 
dam y wam znak. N im  to nastąp i, nie tra ć ­
cie cierpliw ości, pow strzym ujcie się od eks­
cesów.

W OBLICZU POLSKIEJ NIEDOLI CZWARTEGO ROKU 
WOJNY

Rodacy!

Stoim y na p ro g u  czw artej, w ojennej zi­
my. W yniszczone, zm altretow ane trzem a la­
tam i okupacji społeczeństw o polskie po­
g rąża  się w co raz  cięższej niedoli. T erro r 
gospodarczy  w roga i jego  bezw zględna ra ­
bunkow a gospodarka  z dniem  każdym  co­
raz bardziej pogłęb ia  bezm iar tej niedoli. 
G rabież i wywóz żyw ności z kraju , u tru d ­
n ianie handlu  w ew nętrznego, niszczenie po l­
skich placów ek p racy , kom plikow anie ży­
cia gospodarczego  i społecznego m nóstw em  
przepisów , obliczonych na w szechstronne 
u trudnian ie  Polakom  życia — w szystkie te 
m etody działania niem ieckiego na terenie 
polskim  coraz bardziej anarch izu ją  sto sun ­
ki w k ra ju  i w zm agają drożyznę. Pod jej 
brzem ieniem  coraz  groźniej ug inają  się ra ­
m iona milionów Polaków, skazanych  na  ży­
cie w śród orgii tej d rożyzny, z m inim al­
nych zarobków  i dochodów . To też idące 
ku nam  m iesiące zimowe p rzyniosą nowe 
fatalne wzmożenie nędzy, g łodu  i niedoli, 
g rożące katastrofalnym i skutkam i społecz­
nym i, zniszczeniem  wielu tysięcy  Polaków.

W  obliczu te j tragicznej sy tuacji, w k tó ­
ra  w róg, chcący  zniszczyć naród  Polski, 
św iadom ie i celowo pogrąża  nasz k raj, — 
te w szystkie żyw ioły polskie, k tó rym  los 
dał do rąk  m ajątek  i dobroby t pow inny 
zdać sobie jasno  spraw ę z c iążących  na  nich 
pa trio tycznych  obowiązków i w yciągnąć z

tego należyte wnioski. O bok nędzy i n ie­
doli są  jeszcze w Polsce, na  wsi i w m ia­
stach , krocie Polaków, k tórym  na  niczym  
nie zbyw a i k tó rzy  zachow ali swój m ajątek. 
O bow iązkiem  tych  w szystkich Polaków — 
jest pom yśleć dziś o niedoli w spółrodaków , 
podzielić się z nimi chociaż częścią swego 
m ajątku  i sw ych zasobów. N ikt z zam oż­
nych Polaków  nie m oże i nie pow inien dziś 
pa trzeć  obojętnie na to , jak wokół g iną in­
ni Polacy, zepchnięci przez zbrodniczą go­
spodarkę w roga w otch łań  g łodu  i nędzy. 
O fiarnie w yciągnięta, pom ocna d łoń u ra tu ­
je  dla N arodu  i Państw a Polskiego tysiące 
istnień, a tym , k tó rzy  pośpieszą z tą  b ra ­
terską pom ocą da poczucie spełnienia waż­
nego patrio tycznego  obowiązku.

N iechaj nikt, kom u w arunki pozw alają na 
to, nie uchyla się dziś od czynnej pom ocy 
biedniejszym  w spółrodakom . G dy w róg 
szaleje, by  niszczyć społeczeństw o, niechaj 
so lidarność narodow a będzie m u godną od­
powiedzią.

W  ciężką, czw artą zimę w ojenną hasłem  
w szystkich ludzi zam ożnych w Polsce win­
na być czynna, pa trio tyczna  akcja  niesie­
nia jaknajszerszej, jaknajbardzie j w ydatnej 
pom ocy tym , k tó rych  gospodarka  niem iec­
ka pogrąża  w nędzę i niedolę.

PEŁN O M O CN IK  N A  KRAJ 
RZĄDU R. P.

KU UWADZE POLAKÓW URZĘDNIKÓW  
I FUNKCJONARIUSZY PUBLICZNYCH

W  wielu dziedzinach i na wielu stopniach  
adm in istracji państw ow ej, sam orządu  i in­
sty tucji u sług  publicznych wykonywanie 
ustaw  i zarządzeń okupacy jnych  dochodzi 
do społeczeństw a polskiego po przez ręce 
polskich urzędników, funkcjonariuszy i p ra ­
cowników te j adm inistracji, sam orządu i in­

sty tucji. Znaczna część Polaków, p racu ją ­
cych  w tym  charak terze  od początku  oku­
pacji należycie zrozum iała sw ą rolę i odra- 
zu stanęła  na stanow isku spełn ian ia  sw ych 
funkcji w sposób zgodny nie z intencjam i 
i w ym aganiam i najeźdźcy, lecz z interesam i 
ogółu  polskiego. Ale wielu innych zeszło
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na karygodne manowce, wysługując się o- 
kupantowi i przyczyniając się do bezwzględ­
nego tępienia i maltretowania współroda­
ków. Z bólem, żalem i oburzeniem stwier­
dzić należy, iż uciskany na każdym kroku 
przez niemców Polak często spotyka się z 
brakiem dobrej woli, wyrozumiałości i przy­
chylności u Polaka urzędnika administracyj­
nego czy samorządowego, skarbowca czy 
policjanta.

W czasach ostatnich pogarszają w tej 
dziedzinie sytuację coraz bezwzględniejsze 
praktyki łapówkowe wielu polskich urzęd­
ników i funkcjonariusy publicznych. Ogół 
polski zna ciężką sytuację materialną, w ja­
ką tych urzędników i funkcjonariuszy po­
grąża niski, głodowy poziom wynagrodzeń 
ustalonych przez okupanta i chętnie, gdy 
może spieszy z dobrowolną pomocą. Ale 
na najsurowsze potępienie zasługuje bez­
względne wyzyskiwanie przez wielu pol­
skich urzędników i funkcjonariuszy publi­
cznych swych stanowisk dla wymuszania

JAKĄ DROGĄ MA
U kresu tej wojny dwa przede wszyst­

kim uczucia rządzić będą milionami ludz­
kich dusz. Pierwszym z nich będzie ogrom­
ne, dławiące zmęczenie gehenną tych cięż­
kich, tragicznych przeżyć w jakie wojna 
ludzkość pogrążyła. Uczuciem drugiem bę­
dzie, wypływająca z pierwszego wielka tę­
sknota za tym, aby odtąd życie lepszem i 
jaśniejszym było i to nie tylko w porówna­
niu z koszmarem dni wojny, ale i z okre­
sem przedwojennym. Zwłaszcza w Polsce, 
najciężej dotkniętej skutkami najezdnicze- 
go terroru i wojennej udręki — uczucia te 
będą szczególnie silnemi i wyrazistymi.

Błędy Wersalu i powersalskiej międzyna­
rodowej polityki wielkich mocarstw pogrą­
żyły narody świata w zamęcie beznadziej­
nego szukania właściwych dróg społeczne­
go bytowania, jałowych wewnętrznych i mię­
dzynarodowych szamotań. Zamęt ten i te 
szamotania nie mogły ominąć także Pol­
ski, państwa dźwigającego brzemię półtora 
niemal wieku niszczycielskich skutków nie­
woli. Z perspektywy trzech już z górą lat 
dzielących nas od momentu katastrofy 1939 
roku, w świetle gorzkich rozważań snują­
cych się po przez dusze polskie w tym dłu­
gim okresie tragicznych rekolekcji krzyżo­
wej drogi Narodu Polskiego — z coraz wię­
kszą wyrazistością budzi się w społeczeń­
stwie polskim świadomość, iż dwudziestu 
lat naszej odzyskanej niepodległości nie wy­
zyskaliśmy należycie dla znalezienia drogi 
niezawodnie wiodącej do pełnego rozwoju 
sił narodowych, do rzucenia mocnych pod­
walin pod istotną potęgę Państwa i istotne 
szczęście jego ludu. Z tych rozważań i z tej 
świadomości rodzi się gorące pragnienie, 
by z chwilą gdy znowu nad polską ziemią 
zaświeci słońce wolności, został odnalezio­

na współrodakach rujnujących łapówek i 
okupów.

Społeczeństwo polskie i Kierownictwo 
walki Cywilnej obserwują i notują to wszy­
stko. Gdy minie okupacja, gdy pójdą ńa 
szubienice i do więzień niemieccy satrapi, 
zrobiony zostanie szczegółowy rozrachu­
nek dzisiejszych dobrych i złych czynów, i 
właściwego i karygodnego postępowania 
polskich urzędników i funkcjonariuszy pub­
licznych.

Pamiętać o tym powinni ci wszyscy, co 
w tej dziedzinie grzeszą i błądzą. Czas jesz­
cze zawrócić ze złej drogi i naprawić blę 
dy dotychczas popełniane. Wzywamy do 
tego przede wszystkim tych wszystkich' pol­
skich urzędników i funkcjonariuszy publicz­
nych, którzy zeszli na błędną, karygodną 
arogę nietyle ze złej woli co przez brak roz­
wagi lub lekkomyślność. Niechaj się opa­
miętają póki jeszcze czas.

K I E R O W N I C T W O  W ALKI CYW ILNEJ

IŚĆ NOWA POLSKA
nv właściwy szlak lepiej i pewniej wiodący 
ku tej sile i temu szczęściu.

A jeśli wsłuchać się czujnie i uważnie w 
nastrój i tętno dzisiejszych polskich nastro- J  
jow jedno jasnym i wyraźnym się stanie: 
miliony ludzi najszerszych warstw" Narodu 

otskiego, straszliwie udręczonych przez 
skutki okupacji i wojny, chcą same szukać 
właściwej drogi, mającej nas doprowadzić 
do realizacji tej powszechnej tęsknoty, by 
życie w nowej Polsce jaśniejszym, lepszym, 
pełniejszym było niż dawniej. Doświadcze­
nia przedwojenne i bolesne tych doświad­
czeń skutki, oraz ogrom cierpień i ofiar 
poniesionych przez te miliony Polaków pod­
czas wojny — nadają tym pragnieniom i 
dążeniom moc, wobec której czczą chime- 
rą stają się błąkające się jeszcze po róż­
nych zakamarkach życia polskiego zamiary 
nawrotu do przedwojennych metod rządze­
nia Polską, metod, które chcieliby w no­
wej Polsce stosować starzy czy też nowi, 
o nowych barwach politycznych, ich zwo­
lennicy. Siłę tych dążeń, przekreślającą ową 
chimerę i tego coraz wyraźniejszego sta­
nowiska milionowych mas polskiego społe­
czeństwa wzmacnia coraz głębsza odraza, 
jaką niemcy i ich satelici wzbudzić zdołali 
do wszelkich odmian totalizmu lub bodajby 
cokolwiek doń podobnych form rządzenia 
społeczeństwami ludzkimi.

A przytem o jeszcze jednym jramiętać 
trzeba. Na czele walki o ocalenie wolności 
świata i jego moralnej kultury kroczą dwie 
wielkie demokracje anglosaskie. Gdy runę­
ła na świat groźna, niszczycielska potęga 
hitleryzmu i faszyzmu, grożąc zalaniem go 
falą barbarzyństwa i zakuciem w kajdany 
powszechnej niewoli — kierownictwo walki 
przeciw nim objęły dwa państwa, z któ-
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rych  jedno  od kilkuset, a  drug ie  od p aru - 
set la t szły d rogę  dem okracji. A po drugie: 
coraz jaśn iejszym  i pew niejszym  się staje, 
że siły zdobyte i zgrom adzone przez oba 
państw a na te j w łaśnie ich h is torycznej d ro ­
dze dem okracji — pozw olę im pokonać m o­
ce h itleryzm u i faszyzm u, k tó re  tak nie­
daw no jeszcze u rzekały  wielu ludzi swym 
rzekom ym  m onopolem  na  zdolność w ydo­
byw ania z narodów  niezm ożonej potęgi.

P rzykład  stanow iska i m ocy w ykazanych 
w tej w ojnie przez państw a anglosaskie do ­
wodzi, iż w dem okracjach  tkwi wielki m o­
ralny instynkt obrony za wszelkę cenę n a j­
w yższych, m oralnych  ideałów ludzkości i 
zdolność w ykrzesyw ania z narodów , w służ­
bie tych  ideałów, olbrzym iej energii i m o­
cy. M iał rac ję  p rem ier W ielkiej B rytanii 
S tanley Baldwin, gdy  w r. 19 3 7  na zlocie 
m łodzieży anglosaskiej, m ówięc o potędze 
Im perium  B ryty jsk iego  ośw iadczył m. in.: 
„ Jak a  jest tajem nica te j naszej zbiorow oś­
ci? W olność, wolność um ocniona praw em , 
p rzed  k tó rym  nie stoi siła. Społeczeństw o, 
w k tórym  pow aga w ładzy i wolność sę  ze­
spolone w odpow iednim  stosunku, w k tó ­
rym  państw o i obyw atel sę  w rów nej m ie­
rze celem  i obowięzkiem. Zbiorow ość zor­
ganizow ana dla pokoju  i sw obodnego roz­
woju jednostek  dobrow olnie zrzeszonych". 
I słusznie jeden  z najpow ażniejszych po l­
skich badaczy  stosunków  am erykańskich  
pisze, 'ż  w okresie, gd y  s ta ry  św iat eu ro ­
pejski — za w yjętkiem  A nglii — błękał się 
m iędzy absolutyzm em  i dem okrację , wal­
czył i krw awił w licznych rew olucjach  i 
zm aganiach wolnościowych, S tany  Z jedno­
czone idęc od końca XVIII wieku swę rów ­
ną i p ro s tą  d rogę, w ytkniętą przez ich de­
m okratyczną konsty tucję , pokazały  jaka  de­
m okracja, rozum nie stosow ana, może dać 
po tęgę  i możliwości rozwojowe.

To też w śród grom ów  i blasków  te j w oj­
ny, k tó ra  doprow adzić m usi do odrodzenia 
życia ludzkości i oparcia  go na  m ocnych, 
zgodnych podstaw ach rozw ojow ych — co ­
raz pow szechniej g run tu je  się m yśl i p rze­
świadczenie, że zarów no poczucie spraw ie­
dliwości społecznej, zarów no zdobycze du­

cha ludzkiego ostatn ich  la t stukilkudziesię- 
c iu  jak  i rozum  polityczny nakażą w szyst­
kim narodom  św iata, a  w ich liczbie i N a­
rodowi Polskiem u, iść ku tem u odrodzeniu 
trad y cy jn ą  d ro g ą  najm ędrszych  ludów świa­
ta , d ro g ą  dem okracji.

I d latego w pełnej zgodzie i harm onii ze 
stanow iskiem  olbrzym iej w iększości N a ro ­
du Polskiego jes t Rząd Polski, k tó ry  w o- 
g łoszonej w dniu 2 4  lutego b. r. na posie­
dzeniu R ady N arodow ej swej deklaracji p ro ­
gram ow ej, ustalił m iędzy innym i, co nastę­
puje:

„Polska będzie państw em  dem okratycz­
nym  i republikańskim , p rzestrzegającym  
ściśle zasad rzędów  parlam en tarnych , od­
pow iedzialnych p rzed  rzetelnym  przedstaw i­
cielstwem  narodow ym , reprezen tu jącym  w 
pełni wolę całego społeczeństw a i w ybra­
nym  w pow szechnym , rów nym , bezpośred­
nim i ta jnym  głosowaniu. N aró d  Polski od- 
żegnyw a się od wszelkich, sprzecznych  z 
zasadam i dem okracji, to ta lnych  zasad rzą­
dzenia i jakiejkolwiek form y dyk ta tu ry" .

Rzecz jasna, iż są  to tylko zasadnicze 
podstaw y, ogólne ram y, w ypełnienie k tó ­
rych  konkre tną  treścią  szczegółów  p rzy ­
szłego u stro ju  po litycznego i gospodarcze­
go państw a taż sam a deklaracja  p ro g ram o ­
wa R ządu pozostaw ia decyzji sejm u wolnej 
Polski. Ale w skazuję one i stw ierdzają, iż 
R ząd Polski tak sam o jak  olbrzym ia więk­
szość społeczeństw a w k ra ju  pow zięły po ­
stanow ienie w prow adzenia Państw a Polskie­
go po te j w ojnie na szeroką, jasną  drogę 
u s tro ju  dem okratycznego.

W  ręce N arodu , w ręce całego ogółu 
złożony zostanie los Polski i je j przyszłe 
d rog i rozwojowe. O  w arunkach życia spo­
łeczeństw a, o szlakach polityczno - spo łe­
cznych, jakim i iść m a Polska w swę p rzy ­
szłość — decydow ać będzie w pełni suwe­
renna wola tych  m ilionowych rzesz obyw a­
teli Państw a Polskiego, k tó rzy  stanowili je ­
go podw alinę p rzed  w ojnę, k tó rzy  dziś nio­
sę  na  sw ych b arkach  bezm ierny ciężar o- 
becnych  losów N arodu  i na barkach  k tó ­
rych  rów nież po w ojnie spoczyw ać będzie 
tru d  u trw alania i rozw oju R zeczypospolitej.

PO PRZEŁOMIE
W  mowie w ygłoszonej w dniu 21 kwie­

tn ia  b. r. na  posiedzeniu R ady N arodow ej 
nasz p rem ier i W ódz N aczelny, gen. W t. 
Sikorski, m. in. pow iedział: „W ojna  w cho­
dzi w tym  roku w fazę kulm inacyjną. N a j­
bliższe m iesiące zadecydu ję  o je j wyniku. 
Mimo, że potrw ać ona może jeszcze d łu­
żej, to działania dalszej przyszłości będą 
konsekw encję tego  co nastąpi w ciągu na j­
bliższego pó ł roku. S tąd  po trzeba skoncen­
trow ania całego wysiłku w ojennego na ten 
okres czasu".

R zut oka na to m inione już półrocze i 
olśniew ające w ydarzenia radosnych  dni li­

stopada — w k tórego  dniu 1 2-ym  pisane 
sę  te uw agi — stw ierdzają, iż ta  rzucona 
przez gen. S ikorskiego ocena roli i zna­
czenia pó łrocza m aj — październik okaza­
ła się w pełn i tra fn ą  i słuszną. M ozolnie, 
krok za krokiem , ale n ieustannie, konsek­
w entnie narody  i państw a sprzym ierzone 
szły w tym  okresie d rogą , czyniącą zeń p o ­
tężny fundam ent tego, co obecnie, w listo­
padzie dziać się zaczęło. R osja zdołała w y­
trzym ać n apó r i nadal wiąże setki rzuco­
nych na  nią dywizji w ojsk osi. M róz groź­
nej, rosy jsk iej zimy zaczyna już ukazyw ać 
tym  w ojskom  swe złowieszcze oblicze, a  ze
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w sp an ia ły c h  z am ierz eń  te g o ro c z n e j o fe n ­
sy w y  p rzec iw  R o sji p o z o s ta ło  jed y n ie  c ięż ­
k ie  w yn iszczen ie  a rm ii H itle ra  i jeg o  s a te ­
litów , o g ro m n e  zm n ie jszen ie  ich  reze rw , 
w y d łu żen ie  f ro n tu  w sch o d n ieg o  o ty s iąc  
z g ó rę  k ilo m e tró w  i za jęc ie  n o w y ch , z d e ­
w a sto w a n y ch  te ren ó w , k tó ry c h  n a leży te  
w y e k sp lo a to w an ie  n a tra f ia , ja k  to  p rz y zn a ł 
R o se n b e rg  w m ow ie z d n ia  2 0  p a źd z ie rn i­
k a  w K o b u rg u , n a  w ielkie tru d n o śc i i je s t  
kw estię  d a lsze j p rz y sz ło śc i. „ R o s ja  zlikw i­
d o w a ła  — po w ied zia ł w d n iu  10 lis to p a d a  
w Izbie  G m in  p re m ie r  C h u rc h ill — w ięcej 
m ilionów  ż o łn ie rzy  n iem ieck ich , niż s t r a ­
cili on i w p o p rz ed n ie j w o jn ie  św ia tow ej . 
N a  D a lek im  W sc h o d z ie  i P acy fik u , gdz ie  
p ro g ram o w o  u ż y c ie  w ięk szy ch  sił i o s ta -  
te c z n ę  ro z p ra w ę  z J a p o n ię  o d k ła d a ją  a lia n ­
ci n a  o k re s  po  p o k o n a n iu  H itle ra  — ro z ­
w ój a g re s ji  jap o ń sk ie j p o w s trz y m an o  w sp o ­
só b  w y s ta rc z a ję c y  p o  tem u , a b y  n ie  m o g ła  
o n a  h am o w ać  d z ia łań  n a  in n y ch , b a rd z ie j 
ob ecn ie  d la  a lian tó w  a k tu a ln y c h  fro n tacn . 
W  p o w ie trzu  zd o b y li i u trw a la ję  a lian c i sw a 
c o ra z  b a rd z ie j d e c y d u ję c ę  p rz ew a g ę ; dz ię ­
ki n ie j o s ła b ia ję  o b e cn y  p o te n c ja ł  w o jen ­
ny  w ro g a  i n iszczę  c o ra z  sk u te cz n ie j w nę­
trz e  T rzec ie j R zeszy  i Italii, p rz y g o to w u ją c  
p rz y sz ły  n a  n ie  a ta k  lądow y . O p a n o w u ję  
też  c o ra z  lep ie j sy tu a c ję  n a  m o rzach , 1 ro -  
p a g a n d a  n iem ieck a  u sy p ia ła  w ła sn e  sp o łe ­
czeństw o  h a sz y sze m  c y fro w y c h  p rz ec h w a ­
łek  o rzek o m o  o lb rzy m ich  su k c e sac h  n ie ­
m ieck ich  lodzi p o d w o d n y c h  i o p an o w an iu  
sz laków  m o rsk ich . G o rzk im  i ż a ło sn y m  b y ­
ło p rz eb u d zen ie , g d y  na  w y zn aczo n y  t e r ­
m in  trz e c h  h is to ry c z n y c h  dn i 8  — 10 lis to ­
p a d a  5 0 0  tran sp o rto w có w  a lian ck ich  p o d  
im p o n u ję cę  e sk o r tę  3 5 0  o k rę tó w  w o jen ­
n y c h  zd o ła ło  b ezp ieczn ie  dow ieźć p o  p rzez  
A tlan ty k  i w y ład o w ać  n a  w y b rz eż a ch  A fry ­
ki fran c u sk ie j z g ó rę  1 7 5 .0 0 0  ż o łn ie rzy  
S tan ó w  Z je d n o cz o n y c h  i W ie lk ie j B ry tan ii. 
W sp a n ia le  też  w yzyskali a lian c i o s ta tn ie  
p ó łro cz e  d la  celów  o lb rzy m ie j p ra c y  n ad  
c o ra z  b a rd z ie j p o tę ż n ie ję c y m  p rz y g o to w a ­
niem  i g ro m ad z en ie m  sił z d o ln y c h  zadaw ać 
w rogow i c o ra z  c ięższe  c iosy .

I d la te g o  w o sta tn im  m ies ięcu  te g o  p ó ł­
ro c za  m aj — p aźd z ie rn ik  po  dw u s tro n a c h  
g ig a n ty c z n e j b a ry k a d y  te j w o jn y  rozleg«y 
się  g ło sy  o b rzm ien iu  z g o ła  o d m iennym .

m o w ach  H itle ra , G o e rin g a , R ib b en tro p -  
p a , w p rzem ó w ien iach  i a r ty k u ła c h  G o e- 
b e lsa  p o jaw iły  się  zap ow iedzi p rz e jśc ia  
n iem ców  o d  a ta k u  i o fen sy w y  d o  d e fe n sy ­
wy i o b ro n y , z ab rz m ia ły  n aw et to n y  z d ra ­
d z a jąc e , iż w y czuw ać  on i z a c z y n a ją  k rą ­
żen ie  w okół n ich  w idm a klęski. I n ao d w ró t, 
w obozie  a lian tó w  p a d ły  w ty m że  czasie  
w ażkie  zapow iedzi p rz e jśc ia  do  ak ty w n y ch , 
o fen sy w n y ch  d z ia łań . W  d n iu  12 p aźd z ie i - 
n ik a  p re m ie r  C h u rch ill o św iad czy ł: „ Z a ­
c z y n a m y  n o w ą  fazę  w o jny , k tó re j im ię 
V ic to ria " . N a z a ju trz  g en . S m u th s  p o w ie ­
dzia ł: „ P a r tia  ro z g ry w a n a  p rz ez  a lian tów
w ch o d zi te ra z  w n o w ą  fazę  — o fen sy w a  na

m ie jsce  d e fen sy w y ". T eż sam e  m o ty w y  d o ­
b itn ie  i w y raz iśc ie  p o d k re ś lił  p u b lic y s ta  b r y ­
ty jsk i J. B. P r ie s tle y , m ów iąc  p rzez  rad io  
lo n d y ń sk ie  w d n iu  1 p a źd z ie rn ik a : „M y w oj­
n y  n ie  ch c ie liśm y , a le  je s te śm y  w y trzy m a li; 
ok azu je  sie, że c i, k tó rz y  na  w o jnę  d e c y d u ­
ję  się  z o d ra z ą  sę  n a jle p szy m i i n a jz a c ię t­
szym i p rzec iw n ikam i. K rw aw iąca  się  R o sja  
w ciąż za jm u je  p ierw sze  m ie jsce  w n aszej 
k a lk u lac ji zw ycięstw a. Teraz k o le j n a  nas. 
W sz y sc y  o c ze k u je m y  g o d z in y  0 . W  czasie  
o s ta tn ie j w o jn y  tak  o k re ś lan o  p o rę , w k tó ­
re j m ia ło  się  zacząć  na  fro n c ie  n a ta rc ie . 
O ficero w ie  g o tow i do  w y p ad u  sta li ze s to ­
p e ram i w rę k u  i liczyli o s ta tn ie  sek u n d y . 
G o d z in a  0  d la  d e m o k ra c ji m ó w iący ch  po  
an g ie lsk u  p rz y b liża  się. W sz y sc y  to  tu ta j  
w y czu w am y . G d y  w y b ije  — w y ru szy  d o  a - 
tak u  a rm ia , o k tó re j  sp o k o jn ie  m o żn a  p o ­
w iedzieć , że n ie będ zie  o d  n iej lepsze j. N i­
g d z ie  n ie  da  się  s tw ie rd z ić  w iększej g o to ­
w ości do  o fia r  niż tu ta j. N ie m c y  chcieli 
m ieć  w o jn ę  i b ę d ę  ją  m ieli, a le  w n ieco  in ­
nej ska li i roli n iż to  so b ie  w y o b raża li" .

B liska ju ż  p rz y sz ło ść  m ia ła  o k azać , iż n ie 
b y ły  to  czcze  p rzech w ałk i. O fen sy w a  a lia n ­
ck a  w E g ip c ie , p o d ję ta  w d n iu  2 3  p a źd z ie r­
n ika, a  od  p ie rw szy c h  dn i l is to p a d a  zam ie­
n io n a  w p o g ro m  arm ii R o m m la  o ra z  ro z p o ­
c zę ta  i ta k  św ie tn ie ,o d  d n ia  d -g o  lis to p ad a , 
ro z w ija ją c a  się  a k c ja  a m e ry k a ń s k o -b ry ty j-  
sk a  w A fry c e  fran c u sk ie j — sę  w sp an ia ły ­
mi te g o  dow odam i.

D w a te  o o lb rzy m ie j, w o je n n o -p o lity czn e j 
d o n io s ło śc i w y d a rzen ia  jak  b ły sk aw ica  ro z ­
św ie tliły  n ow a sy tu a c ję  w o jen n ą , w k tó rą  
w raz  z w y d a rzen iam i ty m i w kraczam y . 
P rz e d e  w szy stk im  o k a za ły  o n e  jak  da lek o  
już i siln ie  p o su n ą ł się  n a p rz ó d  ro z ro s t sił 
a lian ck ich  i juk  c o ra z  w y ia źn ie j w y s tęp o ­
w ać z aczy n a  s to p n io w e  słab n ięc ie , w p ew ­
n y ch  d z ied z in ach  i n a^  p e w n y ch  te re n ac h , 
p o tęg i p ań stw  osi. W  E g ip c ie  — stw ie rd z ił 
p re m ie r  C h u rc h ill — „ n ie p rz y ja c ie l p o k o ­
n a n y  z o s ta ł p rzez  p rz ew a ż a jąc a  ilość  sp rz ę ­
tu , czy m  sam  p o k o n y w a ł n a ro d y  słab sze  
lub  n iep rz y g o to w an e  do  walki . „Z an ik a  -  
p o tw ie rd z ił ten  s ę d  g en . S ik o rsk i — daw na 
p rz ew a g a  sp rz ę to w a  T rzec ie j R zeszy  . Hi­
tle r  n ie  b y ł w "stan ie  d o s ta rc z y ć  R om m low i 
n iezb ed n e j d la  o b ro n y  jeg o  p o zy c ji ilości 
ludzi i sp rz ę tu . N ie  zd o ła ł zm usić  do  b ez ­
c zy n n o śc i n iszczy cie lsk ie j d la  je g o  tr a n s p o r ­
tów  d z ia ła ln o śc i b o h a te rsk ie j za ło g i M alty  
o raz  flo ty  i n ad m o rsk ie g o  lo tn ic tw a  a lia n ­
ck iego . B lag ę  o k a za ły  się  n iem ieck o -w ło sk ie  
p rzech w ałk i o p an o w an iu  n a  M o rzu  Ś ró d ­
z iem nym . N ie  s ta ć  też  b y ło  n iem ców  i Wło­
chów  nu w y p o sażen ie  R om m la  w d o s ta te cz ­
n a  ilo ść  sam o lo tó w  i d la te g o  Słabsze liczeb­
n ie  lo tn ic tw o  osi w E g ip c ie  u leg ło  z d ru zg o ­
tan iu  i u to ro w a ło  d ro g ę  zw ycięstw u  a rirn  
a lian ck ie j. Je ś li zaś  ch o d zi o o lb rzy m ią  aj 
c ie  d e sa n to w ą  a rm ii a m e ry k a ń s k o -b ry ty -  
sk ie j w A fry ce  fran c u sk ie j n iem cy  i włcsi 
n ie  zdo ła li je j p rzeszk o d z ie , c h o c  n ie  bya 
o n a  b y n a jm n ie j n iesp o d z ian k ą , an i też  jej —



N r. 2 0  (50) RZECZPOSPOLITA POLSKA 5

swym daw nyiti zw yczajem  — uprzedzić. 
C zasy N orw egii m inęły bezpow rotnie. N a ­
tom iast lotnictwo i flota aliancka, a ponie­
kąd także 1 Siły lądow e alianckie dowiodły, 
że zdolne są  już do działań rozleg łych  i p o ­
tężnych; lotnictw o alianckie stw ierdziło, iż 
m oże jednocześnie skutecznie w alczyć w C y- 
renaice, panow ać nad  w sch o d n m  basenem  
M orza Śródziem nego, osłaniać olbrzym ią o- 
perac ję  desantow ą w jego części zachodniej, 
potężnie działać na D alek 'm  W schodzie i 
Pacyfiku oraz atakow ać W łochy  (Genua), 
Rzeszę (wielki a tak  na H am burg w noc 10 
bstopada) i te reny  okupow ane. N iem niej 
w spaniałą i rozleg łą  aktyw ność dem onstru ­
je flota aliancka, panu jąca  nad  siedm iom a 
m orzam i, osłan iająca tysiące statków  ah'an- 
ckich, k rążących  po tych m orzach, top iąca 

oraz więcej n ieprzyjacielskich łodzi pod- 
v. odnych, a  jednocześnie o rgan izu jąca tak 
w spaniałe i olbrzym ie ra idy  desantow e, tak 
desan t w A fryce francuskiej. C ałość listo­
padow ych operacji abanckich w rejonie M. 
Śródziem nego stw ierdza, iż alianci nie ty l­
ko popraw ili tam  sw ą sy tuację , lecz zdołali 
w sposób m ocny, a groźny  dla W łoch  i N ie- 
m ;ec, u jąć inicjatyw ę w swe ręce.

Zarów no ch arak te r tych  operacji, jak i 
szereg  złożonych ostatn io  ośw iadczeń poli­
tycznych i głosów  p rasy  stw ierdzają, iż nie 
sn one przez aliantów  bynajm niej trak to ­
wane jako drug i front, lecz jako pierw sza fa­
za wielkich, na szeroka skalę zakro jonych  
działań ofensyw nych. P rzypom ina się nie­
daw ne pow iedzenie p rezyden ta  R oosevelta
0 I2 -u  punktach , w k tó rych  niem cy i ich 
sprzym ierzeńcy m ogą być zaatakow ani i o 
zakończeniu przygotow ań do uderzen ia  na 
te  z ty ch  punktów , k tó re  w ybierce decyzja 
dow ództw a anglo-saskiego. .,O fensyw a pod­
ję ta  w Egipcie — pisze „D aily T elegraph" - 
stanow i część wielkiej ofensyw y przeciw  
państw om  osi. k tó ra  jest dopiero  w stadium  
początkow ym ". N ajpow ażniejszy  o rgan  p ra ­
sowy L ondynu „Tim es" zaznacza: „Z chw i­
la gdy placów ki osi w północnej A fryce zo­
n ' d  a ostatecznie zlikwidowane rozpocząć 
sie może ostateczny  cios przeciw  w łaściwym  
bazom  nieprzyjaciela, przeciw  E uropie sa ­
mej, trzym anej w ryzach  H itlera. O fensyw a 
egipska jest najlepszym  przygotow aniem  do 
następnego  posunięcia zaczepnego zjedno­
czonych narodów  bez względu na to, k iedy
1 gdzie będzie ono m iało miejsce".

Z punktu  w idzenia tych  ofensyw nych 
planów  i zam ierzeń aliantów  przebieg wy­
darzeń  afrykańskich  końca października i 
pierw szych dw unastu dni listopada otw iera 
szerokie polityczno - w ojenne perspektyw y. 
W ydarzen ia  te  niszczą doszczętnie niem iec- 
kie p lany opanow ania Suezu i Bliskiego 
W schodu. O tw iera ją  dla aliantów  rozległe 
m ożliwości a taku  na  Italię. „W łochy  dopie­
ro  teraz  — pow iedział C hurchill w sw ym  
ostatn im  przem ów ieniu — poznają  ciężar 
w ojny". S y tuacja  obecna zm usza H itlera i 
jego  sprzym ierzeńców  do dalszego rozp ra­

szania sił, do niebezpiecznego dla nich p rze­
rzucania  na  po łudnie rezerw  ze w schodu 
lub północy. D alszem u ogrom nem u, a s tra ­
tegicznie bardzo  niebezpiecznem u, w ydłu­
żeniu u legają  ich linie obronne i kom unika­
cyjne. O lbrzym ie też i w szechstronne zna­
czenie posiadać będzie dla aliantów  całko­
wite opanow anie M orza Śródziem nego, ku 
czem u w yraźnie zm ierzają. „M orze Śród­
ziemne — pisała 27  października w łoska 
„La S tam pa" — jest sercem  w ojny. O dzy­
skanie tego  m orza jest dla C hurchilla i R oo­
sevelta podstaw ow ym  założeniem  dla wszel­
kiej akcji w przyszłości". Pełne dysponow a­
nie tym  m orzem  umożliwi kierow anie w szy­
stk ich  dostaw  na  w schód najbliższą i n a j­
k ró tszą  d rogą  i ogrom nie odciąży na w szyst­
kich szlakach m orskich żegluge aliancką, 
ułatw i wszelkie i wszędzie te j żeglugi za­
dania, a p rzy tem  zapew ni aliantom  bazy, 
um ożliw iające uderzenie w okupow aną E u­
ropę z jej najsłabszej strony . M. i. opane 
wanie M orza Śródziem nego potężnie wzmo­
cni pozycję aliantów  na Bliskkim i Średnim  
W schodzie. W  Syrii, Palestynie, Iraku i 
Persji sto ją  dwie nowe potężne Jrm ie alian­
ckie: 9 - ta  i TO-ta. S tale p łyną do n ich p o ­
siłki wojsk W ielkiej B rytanii, Stanów  Z jed­
noczonych i narodów  sprzym ierzonych. 
Stale nadchodzą tam  olbrzym ie ilości am e­
rykańskiego i angielskiego sprzętu  w ojenne­
go. W zbudza to n iepokój niem ców i wło- 
chów: już budow ać zaczynają fortyfikacje 
w G recji i Dalm acji. „N ew  York. Tim es" do­
niósł niedaw no, iż A ntonescu i Pavelicz, li­
cząc się z bliską m ożliw ością ataków  lo tn i­
czych na ich kraje , zwrócili się do H itlera 
/. p rośbą o danie im ochrony przeciw lotni­
czej i — naw iasem  mówiąc — spotkali się 
z odmową. N as Polaków szczególnie gorąco  
obchodzi fakt, iż na tym  Bliskim W schodzie 
go tu je  się do boju  nowa wielka arm ia po l­
ska. Je j wódz gen. A nders przejm ując do­
wództwo Ii-go K orpusu wojsk polskich od 
gen. Zająca pow iedział: „Zbliżają sie dla nas 
chwile ciężkich walk, ale m y będziem y ty ­
mi. k tó rzy  pierw si w kroczą do O jczyzny .

W szystko to zaś razem  wzięte wskazuje, 
iż w kroczyliśm y w decydujący  okres w ojny, 
iż przełom  je j już jest poza nam i, iż. alian­
ci weszli na d rogę bezpośrednio  w iodącą do 
zwycięstwa. Kiedy ono nastąpi, kiedy skoń­
czy się wojna? Snując rozw ażania na ten 
tem at należy być przygotow anym i na m o­
zolną jeszcze walkę o realizację ostateczne­
go zwycięstwa, a  być naw et może na p rze j­
ściowe ciosy  i kryzysy. R adykalnie skrócić 
w ojnę m ogłoby jedno tylko: gwałtowne,
w ew nętrzne załam anie się państw  osi. Jeśli 
ono nie nastąpi b ron ić  się one będą  jeszcze 
zawzięcie p rzy  pom ocy całe j swej, wciąż 
jeszcze wielkiej, m ilitarnej potęgi. Z tym  
m usi się liczyć także polski ogół. W yraźnie 
uprzedził nas co do tego  gen. Sikorski o- 
św iadćzając w swej ostatn iej mowie, w ygło­
szonej 6 -g o  listopada w E dynburgu: „D ro­
ga  do zw ycięstwa jes t jeszcze ciężka i trud -
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na, w ym aga wysiłków olbrzym ich, pośw ię- 
cen bez gran ic , szerokich  koncepcji i wiel­
kiej odw agi oraz konsekw encji w ich reali­
zow aniu .

W skazania w ynikające dla ogółu  polskie- 
go z obecnego stanu  sytuacji w ojenno-poli- 
tycznej są jasne. Pewną — jak Bóg na nie­
bie jes t już rzeczą, iż za cierpienia i mę­
ki nasze czeka Polskę pew ne i św ietne 
zwycięstwo. Iż zbliżam y się coraz w yraźniej

BOLESNA
Z katolickich kół po litycznych o trzym u­

jem y następu jące  uwagi:

G dy Polska znalazła się pod  jarzm em  
niem ieckim, rozpoczęło się okru tne i nie- 
notow ane w dziejach  prześladow anie Koś­
cioła katolickiego w Polsce.

K ilkuset kapłanów  w ym ordow ano, kilka 
tysięcy uwięziono i zam knięto w obozach 
koncen tracy jnych , jedynie  d latego, że byli 
kapłanam i i Polakam i. K ościoły pozam y­
kano. L udność pozbaw iono opieki duszpa­
sterskiej. C horzy  um ierają  bez kap łana i bez 
Sakram entów  św. N a ziem iach p rzy łączo­
nych  do t. zw. W ielkiej R zeszy uwięziono 
naw et księży biskupów. C zęść zam knięto w 
obozach, część m usiała iść na w ygnanie, 
j  • V ,ZW', ,GT5n ?r? lnei. G ubernii ograniczono 
działalność K ościoła jedynie do nabożeństw . 
| \ oza tnuram i K ościoła zakazano mu wszel­
kiej działalności. N aw et za czasów  najw ięk- 
s?ych  i najkrw aw szych prześladow ań rzym ­
skich K ościół nie poniósł tak  wielkich 
s tra t, jakie poniósł na  ziem iach Pol­
ski. K ościół nasz ok ry ł się żałobą i dzieli 
trag iczną dolę naszej O jczyzny, tym  tra ­
giczniejszą dla nas itym  bardziej sm utną 
ze znikąd nie usłyszeliśm y żadnego słowa
otuchy, że nikt, nie tylko ep iskopat nasz _
który  jest w trudnym  położeniu — ale na­
wet S tolica apostolska nie podniosła g ło­
su  oburzenia i p ro testu  przeciw  krw awem u

SPRAWY POLSKIE
I I  LISTOPADA W  L O N D yN IE

TI listopada, w 2 4 -ą  rocznicę n iepod­
ległości, odpraw ione zostało w L ondynie 
w kościele polskim  u roczyste  nabożeństwo. 
N a nabożeństw o p rzybył Pan Prezydent 
K zeczypospolitej i członkow ie rządu Msze 
sw. celebrow ał ks. biskup Radoński kaza­
nie okolicznościow e w ygłosił ks. p ra ła t 
Kaczyński.

W  dniu I I  listopada a ttache  wojskowy 
p rzy  am basadzie polskiej w Londynie B ro­
nisław  gen. Regulski, złożył wieniec u stóp 
N ieznanego Żołnierza w Londynie. Gen. 
R egulskiem u tow arzyszyli polscy  ataches 
m orski i lotniczy.

Przem ówienie gen. Sikorskiego, I I  listo-

do jego m om entu, do wielkiego dnia o sta t­
niej walki o jego  ostateczną realizację. P a­
nu jąc  nad  sw ym i nerw am i, działając  trzeź- 
w.°'. , rozw ażnie go tu jm y  się do
mej. Skupieni karnie p rzy  R ządzie i Arm ii 
g rom adźm y siły, p rzygotow ujm y się do 
tych  wielkich dni, gdy  połączone czyny  o- 
ręzne narodów  alianckich i N arodu  Pol-
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prześladow aniu i niszczeniu K ościoła w Pol­
sce.

S taraliśm y się c ierpieć z godnością. M ia- 
r£ jednak bólu naszego przepełn iły  nie- 
zrozum iałe, choć zgodne z lite rą  K onkor­
datu  nom inacje dw óch egzarchów  na zie­
m iach naszych, adm inistw ratorów  aposto l­
skich lit wina w W ilnie, niem ca dla niem -
cow w t. zw. W arthegau  i ks. bp. Spięta na 
ro m o rzu  pod  k tórego  ju ry sdykc ję  oddani 
są nie tylko niem cy ale i Polacy. Dziwi nas 
ta  opieka, k tó rą  S tolica aposto lska o toczy­
ła m niejszości narodow e na naszych  zie­
miach, a Polaków  katolików  pozostaw iła 
w łasnem u losowi, nie upom inając się o na­
sze krzyw dy i nie s ta ra jąc  się' ulżyć naszej 

, , zXznaj em y, że nom inacje Stolicy 
aposto lskiej są  dokonane pod ług  litery  
praw a kanonicznego, ale czy ped ług  jego 
o a z  n.‘e Jesteśm y dziećmi te j sam ej
Matki< C zy nie m am y praw a chociaż do tej 
sam ej opieki? J

W iem y, że w róg nasz w ykorzystu je te 
nom inacje do w rogiej p ropagandy  przeciw  
Stolicy św., że podsuw a nam  m yśl oderw a­
nia się od Stolicy A postolskiej, do stw o­
rzenia kościoła narodow ego. Polska pozo­
stanie jednak  w ierna Kościołowi, choć to 
co się sta ło  napełn ia  serca nasze bólern 
i żalem do Stolicy A postolskiej. O baw iam y 
się, że w now ej Polsce spraw a ta p rzyspo­
rzy  Kościołowi dużo k łopotu  i trudności.

NA OBCZYŹNIE

pada w ygłosił wódz naczelny gen. S ikor­
ski, przem ówienie radiow e z Londynu dla 
kraju. P rzy taczam y poniżej fragm enty  prze­
mówienia:

„O byw atele i obyw atelki R zeczypospoli­
tej. Dzień klęski N iem iec s ta ł się 24  lat 
tem u dniem  niepodległości Polski. N ie b y ­
li? i ^ a  *worem  nowym, lecz kontynuacją  
1 olski przedrozbiorow ej, do czego miał 
praw o N aród  Polski po przeszło 100-let- 
nich w alkach o n iepodległość: Polska
zm artw ychw stać m ogła jedynie na gruzach  
Niemiec. 1 ak będzie i dzisiaj . Po om ó­
wieniu następnie sy tuacji N iem ców  na fren ­
cie w schodnim  gen. Sikorski p rzeszedł do 
ostatn ich  wypadlców na froncie śródziem ­
nom orskim : „Klęska armii Rommla w E e r iD -
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cie jes t niem al w yłącznie iczynem oręża 
bry ty jsk iego . Równocześnie św ietne w oj­
ska am erykańskie p rzy  w ybitnym  w spół­
działaniu m arynark i b ry ty jsk ie j i lotni­
ctw a w kroczyły do północnej A fryki fran­
cuskiej, co doprow adzi niechybnie do lik­
w idacji fron tu  północno - afrykańskiego i 
zabezpieczy podstaw y wyjściowe dla dzia­
łań  aliantów  na przyszłość. Te skucesy 
alianckie b y ły  dla H itlera zaskoczeniem . 
O dpow iadając na nie zaborem  całej F rancji 
rzekom o w im ię je j interesów , zaprasza­
jąc p ro testu jącego  przeciw ko tym  gw ałtom  
m arsz. Petaina do W ersalu , by tam  by ł je ­
go więźniem, w zmoże on tylko opór n a ­
rodu  francuskiego. O sta tn ie  w ydarzenia są 
owocem |niezł)>mnej i konsekw entnej po ­
staw y wielkiego narodu  bry ty jsk iego , k tó ­
ry  3 września 1 9 3 9  r., dochow ując p rzy ­
m ierza z Polską, pod ją ł w edług słusznej 
oceny W instona C hurchilla  św ięty bó j o ho ­
nor i p raw a ludzkości"...

O m aw iając w dalszym  ciągu  perspek ty ­
wy na najbliższy okres, gen. S ikorski po­
wiedział: „W  roku  przyszłym  R osjanie nie 
będą już pow strzym yw ali na sobie sam i 
całe j po tęg i arm ii niem ieckich. Te ostatn ie 
m ocno nadw yrężone s taną  naprzeciw  świe­
żych i ożyw ionych doskonałym  duchem , 
now ocześnie uzbro jonych  i p rzygo tow a­
nych  całkow icie do bo ju  wojsk naszych 
sprzym ierzeńców , a  w śród nich także sil­
nej arm ii polskiej".

„O sta tn ie  w ypadki w ojenne — ośw iad­
czył dalej gen. Sikorski — w yw ołały w 
kraju  wielkie wrażenie. Świadczą o tym  do­
bitnie wasze życzenia, jakie o trzym ał Rząd 
w te j spraw ie, a  k tó re  brzm ią: Zwycięstwo 
sprzym ierzonych  w A fryce północnej w y­
wołało u nas spontan iczną radość, wzmo­
gło zapał do walki i w iarę w bliskość po ­
w szechnej klęski N iem iec. Prosim y złożyć 
w im ieniu N arodu  Polskiego prez. R oose- 
veltowi, prem . Churchillow i i 8 -m ej arm ii 
b ry ty jsk ie j jaknajgorę tsze  życzenia dal­
szych pow odzeń na  drodze do zwyc.ę- 
stwa".

N astępnie  gen. Sikorski dokonał p rze­
glądu dorobku 20-lecia  n iepodległości Pol­
ski mówiąc: „P rzed  24  la ty  odebraliśm y 
kra j zdew astow any gospodarczo  i po lity ­
cznie, rozdarty , zdany w yłącznie na w ła­
sne tylko siły. M usieliśm y odbudow ać sa ­
mi nasze sio ła i m iasta, nasze w arsztaty  
pracy , gdyż Polska nie o trzym ała w tedy 
pom ocy zzew nątrz. N ie p rzyznano je j ża­
dnych  reparacji. W ręcz  przeciw nie — sp a ­
dły  na nią olbrzym ie długi państw  zabor­
czych. Sejm  w olnej i N iepodległej Polski 
ustanow ił konsty tucję  p rzepo joną na- 
w skroś duchem  liberalizm u i dem okracji. 
Zapew niała ona rów ność w szystkich oby­
wateli wobec praw a bez względu na róż­
nice w yznaniow e i narodow ościow e oraz 
zagw arantow ała wszystkim  obyw atelom  
w olność polityczną, re lig ijną i społeczi-.a. 
Stw orzyliśm y w tedy w łasną podyktow aną

jedynie polską rac ją  stanu  politykę zag ra ­
niczną, zorganizow aliśm y adm in istrację  i 
co więcej zorganizow aliśm y niezwykle 
szybko polskie siły  zbrojne, k tóre  od pierw ­
szego nieom al m om entu  rozpoczęły  bó j o 
odwieczne siedziby polskie".

„Te w spaniałe wyniki — mówił dalej 
gen. Sikorski — które przeciw staw iają po l­
ski porządek niem ieckiem u nowem u łado­
wi, budow anem u na niewoli, upodleniu  i 
zniszczeniu przypisać należy żyw otności 
N arodu  Polskiego, hartow i ducha, zam iło­
w aniu do p racy , a  w szczególności jego 
niezrów nanem u dynam izm ow i i zdrow em u 
rozsądkow i".

O m aw iając następnie kolejne zm iany w 
rządach  Polski, gen. S ikorski zatrzym ał się 
dłużej na epoce rządów  Piłsudskiego, m ó­
wiąc: „U dział P iłsudskiego, pierw szego na­
czelnika Państw a i naczelnego W odza pol­
skich sił zbro jnych  w w ysiłkach w spom ­
nianego 20-lecia  jes t przem ożny. R ząd o- 
becny  nie uzurpu je  sobie praw a, by są ­
dzić jego  dodatn ie  czy u jem ne strony . Z ro­
bi to k iedyś h istoria". M ówiąc o złych 
i dobrych  stronach  polityki Polski, gen. 
S ikorski ośw iadczył: „Jes t nam  zupełnie
obcą polityka zagraniczna ostatn ich  lat. 
W inni następstw  te j polityki nie znaleźli 
i nie znajdą m iejsca w p rzyszłej Polsce. 
W strę tne  nam  jest wszelkie naśladow ni­
ctw o wzorów to ta lnych  w polityce wew­
nętrznej państw a z tego  czasu. W szystko, 
co jest zw iązane z tym  nieszczęsnym  o- 
kresem , odrzucam y precz kategorycznie 
i stanowczo. Zaszkodził nam  ten okres w 
świecie n iesłychanie, gdyż rzucił cień na 
całą Polskę w swoim najg łębszym  instynk­
cie rzetelnie dem okratycznej i szczerze 
chrześcijańskiej".

P rzechodząc następnie do określenia u- 
s tro ju  przyszłej Polski, gen. Sikorski m ó­
wił: „R ząd jedności narodow ej nie może 
być kom itetem  m iędzyparty jnym  czy m a­
łym  parlam entem . R ząd jedności narodo­
wej z jednoczony jes t wizją nowej Polski, 
k tó ra  m ieć będzie zdecydow ane oblicze. 
Zasady ideologiczne, k tó re  staną  się je j 
podstaw ą, p rzygotow yw ane są  już teraz. 
Jako  prezes R ady  M inistrów  zawsze pam ię­
tam  o odpow iedzialności, jaką na mnie 
nałożył kraj. N ie zapom inam y ani na chw i­
lę, że m usim y stw orzyć w arunki, m ające 
na celu zdrow y i szybki rozw ój g ospodar­
czy Polski. P lanujem y uprzem ysłow ienie 
naszego k ra ju  na wielką skalę, jak  rów ­
nież podniesienie poziom u gospodark i ro l­
nej. W prow adzając ,w czyn zasadę rów ­
ności w szystkich obyw ateli p rzed  praw em , 
dążyć będziem y, by każdy z ty ch  obyw a­
teli zapew nione m iał odpow iednie w arunki 
bytu. Ta now a zw rócona przeciw  N iem ­
com  Polska w spółpracow ać będzie ściśle z 
wielkimi dem okracjam i zachodnim i, a  nasz 
pak t ze Związkiem Sowieckim pow inien się 
stać  początkiem  porozum ienia w zajem nego 
o h is to rycznym  znaczeniu. Sądzę, że R osja
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zrozum ie po trzebę i w artość Polski potęż- 
nej jako czynnika stabilizacji i pokoju  w 
E uropie środkow ej, że nie zejdzie z drogi 
poszanow ania pełnej suw erenności pań ­
stwowej i p raw a Polaków do urządzenia  się 
w ew nętrznego zgodnie ze sw oją trad y c ją  i 
potrzebam i. U trw alają  m nie w tym  przeko­
naniu  słowa p rem iera S talina, w ypowiedzia­
ne do mnie oraz uk ład  podpisany 4 g ru d ­
nia 1941 r. na  Kremlu. W  najściślejszym  
porozum ieniu  z W . B rytanią, naszym  w spa­
niałym  sprzym ierzeńcem , k tó ry  p rzy s tą ­
pił do w ojny, choć sam  nie by ł zaatakow a­
ny, w tym  w łaśnie porozum ieniu widzę nie­
zachw iany i pozytyw ny czynnik naszej 
polityki zagranicznej w dobie obecnej, jak 
rów nież w przyszłości. W ielką w agę mieć 
będą także stosunki ze S tanam i Z jedno­
czonym i. W idzę p rzed  sobą wielką i w znio­
słą  ideę federacji państw  środkow ej E u ro ­
py , k tó ra  stać się m oże kluczem  dla rozw ią­
zania wielu zasadniczych problem ów  pow o­
jennej E uropy.

24  lata, k tó re  nas dzielą od dnia n iepod­
ległości, by ły  w historii Polski okresem  wiel­
k ich wzniesień i wielkich klęsk, olbrzym ich 
zdobyczy i nie m niej w ielkich błędów . P rze­
cierpieliśm y w tym  czasie wiele, ale c ierp ie­
nia te związały w szystkie w arstw y narodu— 
inteligenta, ch łopa  i robotn ika w jedną  ro ­
dzinę, m iłu jącą swą O jczyznę Polskę na- 
dew szystko. N auczyliśm y się także w okre­
sie m inionym  niem ało. Pom im o więc ofiar 
k rw aw ych um ocniliśm y w iarę w siebie, w ia­
rę  w żyw otność naszą, w siłę ducha n a ro ­
du i w jego nieśm iertelność. W idzę w tym  
zadatek lepszego ju tra , a  nawet naszej 

wielkości, o ile tylko rozw iniem y i pog łęb i­
m y te w artości m oralne, stw ierdzone czynem  
w te j wojnie, w codziennym  trudzie  i w zgo­
dnej w spółpracy  w szystkich  ̂  oby wateli N a j­
jaśniejszej R zeczypospolitej".

G EN. SIKORSKI O  D RU G IEJ FAZIE 
W O JN 7

Przem ówienie, w ygłoszone na U niw ersy­
tecie w Liw erpoolu z okazji w ręczenia dy ­
plom u h. c.

Dn. 8  listopada odby ła  się na u iw ersyte- 
cie w Liverpoolu uroczystość  w ręczenia gen. 
S ikorskiem u dyplom u dok to ra  honoris causa 
W ydzia łu  Praw nego. Z okazji te j gen. Si­
korski w ygłosił dłuższe przem ów ienie, w 
k tó rym  podkreślił na w stępie fakt stw orze­
nia na U niw ersytecie w Liverpoolu polskie­
go studium  arch itek tu ry . Gen. S ikorski za­
znaczył, że obok polskiego w ydziału lekar­
skiego w E dynburgu  studium  arch itek tu ry  
w L iverpoolu należy do najp iękniejszych 
pom ników  polsko - angielskiej przyjaźni. 
W  dalszym  ciągu sw ego przem ów ienia 
gen. S ikorski mówił (ustęp oryg inalny , na­
dany z p ły t):

„W ojna obecna jest bojem śmiertelnym 
smrodów^ ceniących wolność nade wszyst­

ko, z najohydniejszym  bezpraw iem . R ozpo­
częła ją  Polska pom im o nierów ności sit, 
przecząc ustalającem u się w sposób groźny  
mitowi, że żadne z państw  m niejszych nie 
ośm ieli się przeciw staw ić z b ron ią  w ręku 
barbarzyńsk im  i uzbro jonym  od  stop  do 
głów  hordom  germ ańskim , gdy  ruszą na 
podbój świata. S tało  się jednak  inaczej, a 
dzisiaj gdy pod  S talingradem  i w A fryce 
płn. p ryska  m it o rzekom ej niezwycięzal- 
ności arm ii niem ieckiej w arto przypom nieć, 
by  nie zapom niano o tym  m om encie, gdy 
zaświeci pełnym  św iatłem  słońce wolności, 
o raz gdy  praw o zapanuje w stosunkach  m ię­
dzynarodow ych, że zasługa Polski będzie 
w tym  niem ała.

P rzy jm ując narzuconą je j bru taln ie  w ojnę 
przed trzem a laty  u ratow ała Polska honor 
w łasny i p rzyszłość cywilizacji chrześcijań­
skiej. U trac iła  ona od tąd  wiele, bardzo 
wiele krw i i to  najszlachetniejszej. Była to 
nie tylko krew  żołnierzy. Setkam i tysięcy 
ginęli cywilni. Setki naszych  uczonych i p ro ­
fesorów  ze w szystkich uniw ersytetów  pol­
skich oddało życie pod  kulam i m orderców , 
lub w m ęczarniach  więzień i obozów koncen­
tracy jnych  za Polskę. Lecz jej synow ie dzier­
żą w ysoko w górze sz tandar wolności ogol- 
no - ludzkiej i d latego pozw olą Panow ie, że 
tą  ofiarow aną mi tak w ielkodusznie godność 
złożę u stóp  m ojego narodu  jako w yraz wa­
szego dlań uznania za jego  n ieub łaganą ze 
zbrodniczym  najeźdźcą walkę.

Jestem  żołnierzem , będzie więc rzeczą 
natu ralną, bym  omowił ak tualną sy tuację  
w ojenną, analizując pokró tce  m om enty  g łó ­
wne dotychczasow ej przew agi Niemiec. 
S k ładają  się na nią i czynniki zasadnicze. 
Pierwszym  czynnikiem  jest czas. H itler roz­
począł swe zbrojenia na m iarę g igan tyczną 
conajm niej na 5 lat w cześniej od wielkich 
dem okracyj. Dzięki tem u zam ierzał odnieść 
zwycięstwo, stosu jąc  w ojnę błyskaw iczną. 
Po trzech  latach w ojny czynnik ten prze­
sta ł działać: Zanika bowiem daw na p rze­
w aga sprzętow a Trzeciej Rzeszy. Społeczeń­
stwo niem ieckie jes t coraz bardziej zm ęczo­
ne wojną. To sam o odnosi się do g ospodar­
ki w ojennej N iem iec, w yniszczonej zbyt 
długim  i zbyt bezw zględnym  wysiłkiem.

D rugi czynnik to  p rzestrzeń  i cen tra .ne 
położenie strateg iczne N iem iec. C zynnik ten 
nie p rzesta ł odgryw ać swej ko rzystnej dla 
N iem ców  roli. W ysuw ają oni jednak jak po­
lip swe m acki we w szystkich K ierunkach po 
rzeke W ołgę  na w schodzie, M urm ańsk i 
N ordkan  na północy, zatokę biskajską na 
zachodzie i Egipt na południu. M achina 
niem iecka obracając  się dzisiaj w p rzestrze­
ni tak olbrzym iej traci coraz w yraźniej swą 
daw ną spoistość i zw rotnosć. P roblem  ko­
m unikacji tak  isto tny  dla dow ódcy operu ją ­
cego na liniach zew nętrznych, stał się je ­
dnym  z najs łabszych  punktów  założenia 
H itlera. R ozrost przestrzeni, n a  k tó re j to ­
czy on walkę pochłania  co raz  więcej nie­
mieckich sił. Ich stany  topnieją  i coraz trud -
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nięjszą s ta je  się również koncen trac ja  w y­
siłków na w yznaczonym  k ierunku działania, 
co było do tąd  siłą i atu tem  głów nym  p la­
nów przeprow adzonych przez strategów  nie­
mieckich.

irzec i czynnik to  nowe m etody walki 
w prow adzone przez H itlera, jako funkcja 
now ego sprzętu  i swoiście po ję tych  zasad 
w ojennych, w k tó rych  siła nad praw em  jest 
w ytyczną zasadą. M etody walki, obejm ują­
ce wszelkie dziedziny począw szy od t. zw. 
w ojny nerwów po przez uk ry te  ag resje  
p ropagandy  i kolaboracjonistów  aż do 
B litzkriegu, prow adzone z m yślą bezw zglę­
dnego zniszczenia narodu  przeciw nika — te 
me ody walki by ły  niew ątpliw ie zaskocze­
niem  w szystkicn przeciwników H itlera i d a ­
ły mu oczekiw aną przew agę. Dzisiaj ten 
m om ent p rzestaje  działać. B litzkrieg zo­
sta ł opanow any przede w szystkim  dzięki 
w yrów naniu sił pow ietrznych i pancernych . 
P ropaganda znajduje się w defensywie, 
działając jako bum erang  w edług słów prez. 
Roosevelta. Po dośw iadczeniach z now ym  
porządkiem  stracił a trakc ję  czynnik pozy­
skiwania kolaboracjonistów . D okonane pod­
boje przy tłum iły  jedynie siiy podbitych  na­
rodów , k tó re  obrócą  się przeciw  N iem com  
z ty m ' większym poczuciem  praw a do zem- 
sly , im więcej te  narody  cierpią.

C zw arty w reszcie czynnik io zespolenie 
dow odzenia w jednym  ręku. H itler posia­
da jednolite dow ództw o operacjam i w ojen­
nym i i jednolitą  m yśl stra teg iczną , podczas 
gdy po stron ie  aliantów  nie m a to m iejsca. 
J e g o ’ stra teg ia  nie jes t skoordynow ana 
ani uzgodniona, bo jest scentralizow ana w 
jednym  ręku ".

W  dalszym  ciągu  swego przem ów ienia 
gen. S ikorski zaznaczył: „M ożnaby zaryzy­
kować tw ierdzenie, że H itler znajduje się 
w pozycji, w k tó re j znajdow ały się dem okra­
cje w r. 1 939 . N ie dziw więc, że posługu ­
ją sin tym i sam ym i dziś argum entam i, co 
one podów czas. A zatem  nowa koncepcja 
linii M aginota pod postac ią  wału zachod­
niego i w schodniego, teza, że czas pracu je  
dla N iem ców, hasto  wojny d ługotrw ałej, 
czy w reszcie hasło  C hurchilla „krw i i po- 
(v, — oto argum enty , k tórym i operu ją
obecnie w obec w łasnego społeczeństw a Hi­
tler, G oebbels, G oering  i H imm ler, le n  kto 
jes t op tym istą  w chw ilach pow odzeń a p e ­
sym istą  w okresie złych w ydarzeń oddaje 
spraw ie usługę jak  najgorszą. D roga  do 
zw ycięstwa je s t ciężka i trudna, w ym aga 
wysiłków olbrzym ich, pośw ięceń bez g ra ­
nic szerokich koncepcji i w ielkiej odw agi 
oraz konsekw encji w ich realizow aniu. 
N adużyw anie argum entu , iż N iem cy w yka­
zali sam i, że linia M aginota jest fałszyw ym  
m item byłoby  błędem  takim  sam ym  jak 
nadużyw anie argum entu , że ob rona N ie­
miec nie w ytrzym a próby , albowiem tech ­
nika w ojenna dokonała  w ostatn ich  cza­
sach w ielkich postępów , k tó ry  przyw raca

wielki w alor obronie. N iem iecką tw ierdzę 
europejską zaatakow ać m ożna nie tylko od 
A tlantyku, od M. Śródziem nego, C zarnego, 
N orw egii, D anii, jez. Ilmen, iVI. B ałtyckie­
go i A rktycznego, ale także co jest równie 
ważne, a  może daleko ważniejsze od s tro ­
ny fron tu  w ew nętrznego, tam  gdzie ży ją  
setki milionów łudzi, p rag n ący ch  wolności 
i p lanu jących  przyszłą  walkę o wolność. 
C zekają  oni tylko chwili, gdy o trzym ają 
broń, ażeby zwrócić się przeciw  sw ym  ka­
tom  i ciem iężycielom  i stać się niezm iei- 
nie w ażnym  czynnikiem  zw ycięstwa .

PAM IĘCI LOTN IKÓ W  POLSKICH 
W  ANGLII

N a jednym  z cm entarzy  w A nglii odby­
ła  się w Zaduszki m sza św. żałobna za 
spokój dusz lotników polskich, po ległych 
w w alkach o Polskę. N a  nabożeństw ie ża­
łobnym  obecni byli wyżsi oficerow ie lo t­
nictwa królewskiego.

N a  jednym  z lotnisk angielskich odby­
ła się u roczystość w ręczenia w ysokiego o r­
deru  bry ty jsk iego  m ałoletniem u synkowi 
jednego z najw ybitn iejszych asów polskie­
go lotnictw a m yśliwskiego w Anglii. Lot­
nik ten, oficer, zestrzelił w walkach napo­
w ietrznych dużą ilość sam olotów  nieprzy­
jacielskich i zginął nie pokonany  w walce, 
lecz w katastrofie  lotniczej.

A rm ia polska na środkow ym  wschodzie. 
O bóz form ującej się ną Środkow ym  W scho­
dzie arm ii polskiej znajduje się o setki ki­
lom etrów  do stolicy Iraku. Jak  donosi 
„i olska W alcząca" po trzeba  2 dni pod ró ­
ży sam ochodem , by dotrzeć ze stolicy do 
obozu. N a kilku kilom etrach przestrzeni 
pow stało tam  olbrzym ie m iasto b iałych 
nam iotów , w k tórym  obozują obecnie d y ­
wizje polskie.

ivtin. S trassbu rger w O ttaw ie. W  pierw ­
szym  dniu sw ego pobytu  w K anadzie ze­
tknął się min. skarbu  Sti assbu rger w M ont­
realu  z przedstaw icielam i w ychodźctw a 
polskiego. W  O ttaw ie om aw iał m inister 
skarbu  z prem ierem  kanadyjskim  M acken­
zie K ingiem  zagadnienia odbudow y św iata 
pow ojennego. W rozm owie z min. S trass- 
Durgerem  podkreślił p rem ier kanadyjski 
udział Polaków we wspólnej spraw ie sp rzy­
m ierzonych i w yraził podziw narodu  ka­
nadyjskiego dla Polski.

t. K anady udał się min. S trassb u rg er do 
W aszyngtonu. P rasa  am erykańska, pisząc 
o przyjeździe m inistra do A m eryki zw raca 
uw agę na znaczenie jeg’o konferencji z min. 
M orgenthauen.

A m basador R om er w ręczył swe listy u- 
w ierzytelniejące. N ow om ianow any am basa­
dor R. P. p rzy  rządzie sowieckim, dr. Ia -  
d.eusz R om er, w ręczył w Moskwie swe listy 
uw ierzytelniające. Po u roczystości am ba­
sado r R om er odbył p rzy jazną  rozm owę z 
P rezydentem  N ajw yższej R ady Sowieckiej 
Kalininem.
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R euter donosi o przybyciu  d rugiej fali 
w ygnańców  Polaków z R osji do Persji. 
P artia  ta  obejm uje tysiące mężczyzn, ko­
biet i dzieci. Do Szkocji p rzyby ły  oddziały 
polskiej służby pom ocniczej kobiet, złożo­
ne z Polek, ew akuow anych z R osji sowiec­
kiej.

Dzieło gen. S ikorskiego w języku angiel­
skim. „ lim e s  zapow iada ukazanie sie w ję­
zyku angielskim  książki gen. S ikorskiego 
„W ojna  W spółczesna . K siążka, w ydana w 
1 9 3 4  roku, tłum aczona by ła  na kilka ję ­

zyków. Jes t ona — jak  donosi „Tim es" — 
używ ana w rosy jsk ich  i tu reck ich  szkołach 
w ojskow ych i m a szerokie zastosow anie w 
sztabie generalnym  arm ii am erykańskiej.

W  A nglii ukazały  się ostatn io  3 książki 
o B ałtyku, z nich 2 w ydane w języku an ­
gielskim. W szystkie napisane zostały  przez 
Polaka, znawcę zagadnienia. T y tu ł książki 
polskiej brzm i: „Polska i Bałtyk". W ydania  
polskie i angielskie zaopatrzy ł przedm ow ą 

•członek parlam en tu  b ry ty jsk iego  Ellen 
G raham .

KRONIKA ZAGRANICZNA
PRZEW RÓT W  SYTUACJI W O JE N N E J

W  ciągu pierw szych 8  dni listopada do­
konał się w sy tuacji w ojennej tak. głęboki 
przew rót, jakiego nie zanotow ano w całym  
dotychczasow ym  przebiegu w ojny. Pow o­
dzenie, osiągnięte przez A liantów w p rze­
ciągu  jednego  m niej więcej tygodnia bież. 
m iesiąca nie jest bynajm niej połow icznym  
sukcesem  operacy jnym  czy taktycznym ; 
sukcesy  aliantów  stanow ią ten w łaśnie s tra ­
tegiczny przew rót w w ydarzeniach w ojen­
nych, k tórego  dowództwo niem ieckie w po ­
goni za coraz to nowymi zwycięstwam i do 
tej po ry  doścignąć nie m ogło.

Sukcesy te trafn ie ocenił londyński „D ai­
ly T elegraph" pisząc: „Jasnym  jest, że s ta ­
ło się to  w wyniku zakłam yw ania się „osi" 
w łasną propagandą. O d przeszło  roku rząd 
bry ty jsk i zaniechał ogłaszania s tra t na m o­
rzu i w ciągu  tego okresu  czasu n ieprzy­
jaciel m usiał z konieczności op ierać się na 
p ropagandow ych spraw ozdaniach w łasnych. 
Ten fakt ogłaszania w ciągu  ostatn ich  kil­
ku tygodni wielkich s tra t żeglugi sp rzy ­
m ierzonych jest niew ątpliw ie dow odem , do 
.jakiego stopnT  oś" r.?e orientow ała sic w 
isto tnej sy tuacji".

Co oznaczają ostatn ie na wielką skalę 
zwycięstwa 8 -e j arm ii b ry ty jsk ie j i opano­
wanie w ybrzeży półn. A fryki francuskiej. 
D ają  one sprzym ierzonym  do ręki n iezm ier­
nej wagi a tu ty  m ilitarne i polityczne. Do 
rzędu pierw szych zaliczyć należy: usunię­
cie^ floty w łoskiej z całe j d ługości po łudnio­
wej części basenu  śródziem nom orskiego i 
otw orzenie wolnej drog i dla flot sprzym ie­
rzonych  na całej jego osi zachodnio-w scho- 
dniej; uw olnienie T urcji z gn io tącego  ją  n a ­
cisku niem iecko - w łoskiego, co po (zape­
wne niedługim ) opanow aniu D odekanezu i 
K rety ujaw ni się tym  w yraźniej, a republi­
ce tureck iej w ogrom nym  stopniu  p rzyw ró­
ci sw obodę postaw y działania; otw arcie 
d rog i przez D ardanele  i Bosfor na m orze 
C zarne do portów  rosyjskich , co w p rak ty ­
ce oznacza stw orzenie trzeciej drog i do­
staw  dla sprzym ierzeńca rosy jsk iego ; o- 
stateczne udarem nienie p rób  niem iecko- 
włoskich opanow ania Środkow ego i Blis­
kiego W schodu, przez k tó re  b iegną n a j­
ważniejsze b ry ty jsk ie  w ęzły kom unikacyj­

ne, m orskie, pow ietrzne i lądow e do Indyj; 
w ykazanie Japonii, że wszelka z je j s tro ­
ny  rozpaczliw a inicjatyw a, zm ierzająca do 
podania ręki poprzez Indie dwom eu ropej­
skim partnerom  osi, by łaby  w nowo wy­
tw orzonych w arunkach przedsięw zięciem  
nierealnym ; wreszcie co jes t bodaj że n a j­
bardziej istotne: stw orzenie wskutek zwinię­
cia południow ej obronnej flanki „osi" b a r­
dzo rozległych i d latego g roźnych  baz w y­
padow ych przeciw  W łochom  i możliwość 
w yłączenia tego najsłabszego i najm niej 
wojowniczego kon trahen ta  N iem iec z fron­
tu w ojny, co skolei m usi w płynąć na skró­
cenie czasu trw ania w ojny w Europie.

Istnieje ogrom  możliwości, lecz zarazem  
i ogrom  zadań, k tóre  w ypadnie jeszcze wy­
konać. Sprzym ierzeni zdają sobie spraw ą z 
tego, że nie będą to zadania łatwe. „Tim es" 
pisze, że obecnie zaczyna się d ruga  faza 
wojny śródziem nom orskiej. Będzie to tru d ­
na faza działań, a  bitw a rozpocznie się 
wkrótce. N a uczynioną w yrwę w południo­
wym skrzydle europejskim  „osi" będą N iem ­
cy  usiłow ały odpow iedzieć w zom ożoną ak­
cją  łodzi podw odnych i lotnictwa. Do za­
chodniego rejonu  m. Śródziem nego p łyną 
jednak bezustannie posiłki dla aliantów. 
„N ie wiemy w jaki sposób i gdzie uderzy ­
m y — dodaje „D aily H erald", lecz ude­
rzym y szybko i silnie". N ader słusznie o- 
cenił nową rzeczyw istość w ojenną prem ier 
Unii Płd. A frykańskiej, gen. Sm uts, ośw iad­
czając w przem ów ieniu, w ygłoszonym  w 
Plym outh: „Jeżeli bez w ytchnienia nadal
będziem y prow adzić tę ofensywę, to a fry ­
kańskie zwycięstwo stać się może po p ro ­
stu początkiem  końca. Niewątpliwie N iem ­
cy  pok ładają  ostatn ie  swe nadzieje w okrę­
tach  podw odnych, zadaniem  naszym  jest 
jednak nadzieje te zniweczyć".

Stalin, w wywiadzie, udzielonym  ko res­
pondentow i A ssociated  Press, opublikow a­
nym  przez radio moskiewskie, wygłosiwszy 
uznanie dla sukcesów  aliantów  w A fryce 
pow iedział:

„W edług  poglądów  sow ieckich stanowi 
kam pania aliantów  w A fryce w ydarzenie o 
w yjątkow ej doniosłości, jes t dow odem  w zra­
sta jące j po tęgi sp rzym ierzonych  i każe 
przew idyw ać rozbicie się w spółpracy nie-
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m iecko-w łoskiej w najbliższym  czasie. N ie 
ulega wątpliwości, że kam pania  afrykańska 
zaprzeczyła opinii, jakoby  sprzym ierzeni 
nie byli zdolni do przygotow ania wielkiej 
akcji. Z byt wcześnie jes t mówić o złago­
dzeniu nacisku niem ieckiego na froncie ro ­
syjskim , jako skutku te j kam panii; z u fnoś­
cią jednak m ożna tw ierdzić, że efekt je j nie 
będzie m ały i odbije się na naszym  fron­
cie. N ajw ażniejsze jest nie to , że nacisk 
n ieprzy jaciela  na  fron t w schodni zm niejszy 
się, lecz to , że in icjatyw a przeszła  w ręce 
aliantów  i zm ieniła sy tuację  w E uropie, o- 
slabiając p restiż  N iem iec, pozw alając o- 
cknęć się F rancji, p rzyczyniając się do od­
padnięcia W łoch  od  w ojny i osam otnienia 
Niemiec. S tw orzono następn ie  w arunki dla 
now ego fron tu  w E uropie, m om enty  decy­
dujące dla zw ycięstw a aliantów  i zbliżono 
się do żyw otnych punktów  dla N iem iec".

Snać w M oskwie zwycięstwo afrykańskie 
zrobiło duże w rażenie, skoro  Stalin uznał 
za konieczne dać w yraz uczuciu ulgi, jakie 
ono w kołach  sow ieckich spow odow ało 
C o się tyczy  złagodzenia nacisku arm ii 
„osi" na  froncie w schodnim , to istnieją na 
ten tem at konkretne już w ersje. „N ew  Jc rk  
Tim es" donosi z A nkary , jakoby  N iem cy 
w ycofały jedną  czw artą  sw ych sił ze w scho­
du dla obrony  zagrożonego obszaru  śró d ­
ziem nom orskiego. Ź ródła ankarskie infor­
m ują o w ydaniu na  W ęgrzech  i w Ju g o ­
sławii odpow iednich zarządzeń kw aterunko­
wych. Ze S tam bułu  donoszą o nadchodze­
niu kolejam i węgierskim i i rum uńskim i wiel­
kich transportów  w ojskow ych do W ęgier 
i W łoch. M iały też p rzybyć  nowe oddzia­
ły niem ieckie do Bułgarii.

PREMIER CHURCHIL O PRZEBIEGU 
W yD A R Z EŃ

Prem ier C hurchill k ilkakrotnie sk ładał w y­
jaśnienia o p rzebiegu kam panii afrykań­
skiej. W  pierw szym  ośw iadczeniu stw ier­
dził^ że bitw ę w Egipcie rozpoczęło fron­
talnym  natarciem  pod  el A lam in 10  dy- 
wizyj b ry ty jsk ich , złożonych przew ażnie z 
wojsk angielskich, przeciw  12  dyw izjom  
nieprzyjacielskim , liczącym  2 0 0 .0 0 0  dosko­
nale uzbrojonego żołnierza.

K om pletne zwycięstwo. W  przem ów ieniu, 
w ygłoszonym  10  b. m. na dorocznym  p rzy ­
jęciu u Lorda M ajora L ondynu zapowiedział 
prem ier, że celem  operacy j sprzym ierzo­
nych we w schodnim  i zachodnim  basenie 
m orza Śródziem nego jest stw orzenie odsko­
czni, z k tó re j będzie m ożna utw orzyć nowy 
front przeciw  N iem com  i W łochom . D rugim  
celem  jest otw arcie m. Śródziem nego dla sił 
m orskich  i pow ietrznych narodów  sprzym ie­
rzonych  i uczynienie w ten sposób kroku  
ku wyzwoleniu E uropy  z pod jarzm a „osi .

„N igdy  — mówił p rem ier — nie p rzy rze­
kałem  wam nic więcej p rócz krwi, łez i tru ­
du, lecz obecnie przeżyliśm y nowe dośw iad­
czenie: zwycięstwo. Je s t to  zwycięstwo zna­

kom ite i kom pletne. Prom ień słońca ozłocił 
hełm y naszych żołnierzy. Z m arły  prem ier 
g'recki V enizelos wypowiedział kiedyś zna­
ne słowa, że W . B ry tan ia  w ygryw a zawsze 
tylko jedną  bitwę, bitwę ostatn ią  i decydu­
jącą. Tym  razem  rozpoczęliśm y 'n ieco  
wcześniej. Gen. A leksander i gen. M ontgo­
m ery  odnieśli decydujące zwycięstwo w wal­
kach, k tó re  nazw ać należy bojam i o Egipt. 
A rm ia Rom m la została pobita, zm uszona do 
ucieczki i w znacznym  stopniu  zniszczo 
na.

Złożyw szy następnie gorące  słow a uzna- 
n ;a pod adresem  wojsk sojuszniczych W al­
czącej F rancji, G recji, C zechosłow acji i Ju ­
gosławii, k tó re  b ra ły  udział w tej akcji p re ­
m ier C hurchill stw ierdził: „T rzeba podkre­
ślić, że bitw a ta  toczona b y ła  praw ie w y­
łącznie przez w ojska bry ty jsk ie  zarów no an­
gielskie, jak  i dom inialne z wojskam i nie­
mieckimi. W łosi zostali przez N iem ców  po­
zostawieni na łaskę losu w pustyn i bezw od­
nej i m usieli dziesiątkam i tysięcy oddaw ać 
się w nasze ręce. W alki toczące się m iędzy 
wojskam i b ry ty jsk im i i niem ieckim i były  
niezwykle zacięte i krwawe. Były to  śm ier­
telne zapasy m iędzy N iem cam i i A nglika­
mi, p rzy  czym  N iem cy zostali pobici tym i 
w łaśnie środkam i, k tórym i do tychczas po ­
konyw ali m niejsze narody  lub n iep rzygo to ­
wane n a rody  wielkie. Zostali oni pokonani 
przez ap a ra t techniczny, k tó rzy  sam i stwo­
rzyli, licząc, że zapew ni on im panow anie 
nad  światem.

Podkreśliw szy fakt, że a rty le ria  odegrała  
specjalną ro lę w tych  w alkach, p rem ier cią­
gnął dalej: „N ie jes t to  jeszcze koniec, nie 
jes t to  naw et początek końca, ale sądzę, 
że jes t to  koniec pierw szej fazy w ojny. O d­
tąd  żołnierz niem iecki będzie w alczył z żoł­
nierzem  tak sam o, albo lepiej od niego u- 
zbrojonym  oraz z lotnictwem , k tórego 
przew aga będzie tak  sam o p rzy tłaczająca, 
jak ą  by ła  przew aga lotnictw a niem ieckiego 
w swoim czasie, tak  bezlitośnie w yzyskiw a­
na. W ów czas N iem cy stwierdzili, że nic im 
nie zdoła się przeciwstaw ić". C zytając ra ­
po rty  o sy tuacji na d rogach  p rzybrzeżnych  
E giptu  zatłoczonych żołnierzam i niem iecki­
mi i ostrzeliw anych bezustannie przez sa ­
m oloty  lotnictw a królew skiego, nasuw ają 
się na m yśl d rog i F rancji i F landrii pełne 
nie w alczących żołnierzy, lecz ludzi ucieka­
jących  ze swoim skrom nym  dobytkiem  w 
obliczu bezustannych  i bezlitosnych sam o­
lotów niem ieckich. Przypuszczam , że uspo­
sobienie m oje jes t ludzkie, uw ażam  jednak, 
że jest w tym  w szystkim  ręka k rzącej sp ra ­
wiedliwości".

P rem ier C hurchill ośw iadczył następnie 
że bitw a o E gip t by ła  pom yślana jako 
w stęp do uzupełnienia niespodzianki, k tó rą  
w zachodniej części M. Śródziem nego p rzy ­
gotow yw ały oddziały am erykańskie, w yda­
tnie w spom agane przez arm ię b ry ty jską , 
lotnictw o królewskie, p rzede wszystkim  
przez m arynarkę  królewską. B rytyjskie siły
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zbrojne odegrały zaszczytny i ważny rolę. 
Autorem planu był prezydent Roosevelt. 
Premier brytyjski podkreślił zdecydowanie 
narodów sprzymierzonych poszanowania 
praw i interesów Hiszpanii i Portugalii, 
których byt pozostanie niepodległy* wolny 
i pokojowy. W. Brytania i Stany Zjednoczo­
ne uczynią wszystko, co w ich mocy, by 
wzmóc życie gospodarcze półwyspu Iberyj­
skiego.

Następnie premier Churchill przeszedł do 
zagadnienia Francji, oświadczając m. in.: 
„"hlawet w tym momencie, gdy omamieni i 
zbałamuceni Francuzi strzelają do naszych 
przyjaciół, wierzę, że Francja powstanie na 
nowo". Następnie premier Churchill wyra­
ził uznanie gen. de Gaulle, któregó stron­
nicy stanowią dziś Wielką siłę we Francji 
oraz gen. Giraud, temu znakomitemu wo- 
joWnikowi, którego nie utrzym ają mury 
żadnego więzienia. Churchill podkreślił na­
stępnie w mocnych słowach wolę Brytami 
odbudowania Francji wolnej i silnej wraz z 
imperium oraz Alzacją i Lotaryngią.

W  zakończeniu swego przemówienia po­
wiedział premier: „Nie przystąpiliśmy do tej 
wojny dla zysków lub poszerzenia naszych 
posiadłości, Rózpoczęliśhry ją z poczucia 
rOnóru i obowiązku bronienia prawa, chce­
my jednak zachować to co nasze Nie po to 
zostałem premierem Jego Królewskiej Moś­
ci, by przeprowadzić likwidację imperwm 
brytyjskiego. Jestem dumny, że należę do 
wielkiej brytyjskiej wspólnoty narodów, bez 
której wielka nasza wspólna sprawa byłaby 
zniknęła z powierzchni ziemi. My jednak 
spoimy jak skała. Nie mamy się czego oba­
wiać i nie mamy powodów do jakichkol­
wiek usprawiedliwiań".

Sprawozdawca dyplomatyczny radia bry­
tyjskiego stwierdził na marginesie tego 
przemówienia: „W. Brytania i Francja przy­
stąpiły do wojny, choć jej nie chciały i nie 
były do niej przygotowane. Powody, dla 
których podjęto wojnę, streszczają się w 
jednym zdaniu, wygłoszonym przez premie­
ra Churchilla: „Nie przystąpiliśmy do tej
wojny dla zysków lub zdobyczy terytorial­
nych, lecz z poczucia honoru i obowiązku 
bronienia prawa. Podpisaliśmy pakt wza­
jemnej pomocy z Polską i dotrzymaliśmy 
go. Hitler również podpisał pakt z Polską. 
Różnicę między stanowiskiem Niemiec i W. 
Brytanii w stosunku do Polski uwypukla 
dotychczasowy przebieg wojny"

Dotychczasowe rozmiary zwycięstwa.

Przemawiając 11 b. m. w Izbie Gmin mó­
wił Churchill: „W łochy bliżej teraz poznają 
ciężar wojny i zdadzą sobie sprawę z tego, 
że nie jest rozsądnie przystępować do woj­
ny, gdy się przypuszcza, że przeciwnik jest 
powalony. W krótce będzie nam dużo łatwiej 
bombardować W łochy. Floty sprzymierzo­
nych, wykonują największe w historii świa­

ta operacje desantowe, dotarły do wyzna­
czonych celów, nie dując do ostatniej chwili 
poznać, gdzie dobiją do brzegu. Nie ogła­
szanie strat żeglugi brytyjskiej daje w,el- 
kie korzyści. Nieprzyjaciel padł oharą wła­
snych swych kłamstw, nie przypuszczał bo­

wiem, aby sojusznikom pozostało ddsć 
okrętów i statków do wykonania óperacyj 
na tak wielką skalę, jak to obecnie się do­
konywa". , ... „

„Nie mamy zamiaru — mówił premier w 
sytuacji w Egipcie — przepowiadać, gdzie 
zakończy się pościg za nieprzyjacielem, lub 
też ile mu sie w końcu uda uratować ze 
swych sił. Szybkość postępów naszej artnu 
przewyższa wszystko, co kiedykolwiek mia­
ło ttiiejsce na egipskich polach walk. Roz­
poczynaliśmy ofensywą Z jednym działem 
25-ciofuntowym, a nawet baterię takich 
dział; na każde 20 metrów liczącyćh trori- 
tu. Stosując znakomity sposób maskowania 
zdołaliśmy nieprzyjaciela najzupełniej za­
skoczyć na pustyni. Nieprzyjaciel obserwo­
wał 10-ty korpus brytyjski, przeprowadza­
jący w odległości 80  km. za frontem ma­
newry. W  nocy korpus ruszył na front po­
zostawiając na terenie ćwiczeń dokładnie 
podrobione atrapy czołgów tekturowych. 
Zwycięstwo w Egipcie jest zwycięstwem 
brytyjskim o pierwszorzędnym znaczeniu. 
Gen. Aleksander ocenia, że 59.000 Niem­
ców i Włochów zginęło, zostało rannych 
lub t r a f i ł o  do niewoli. Liczba ta obejmuje 
34.000 Niemców. Znacznie więcej Włochów 
z rozbitych oddziałów błąka się po pusty­
ni. Nieprzyjaciel stracił 50 czołgów i 1000 
dział wszelkiego rodzaju. Straty brytyjskie 
wynoszą 13.600 oficerów i żołnierzy. Dla 
uczczenia historycznego zwycięstwa za- 
brzmią w całej W. Brytanii w najbliższą nie- 

• dzielę dzwony kościelne.
Większość dywizyj angielskich, które 

wzmocniły 8-ą armię brytyjską opuściły 
Anglię jeszcze w maju b. r. Setki dział o 
pociskach 6-funtowych oraz ciężko uzbrojo­
ne czołgi wysłane zostały jeszcze przed 
upadkiem Tobruku. N a wiadomość o upad­
ku Tobruku polecił prez. Roosevelt wyco­
fać natychmiast wspaniałe czołgi „Sherma- 
ny" z armii amerykańskiej i wysłać pod 
konwojem floty amerykańskiej na wschód. 
Konwój zawinął wprost do Suezu ze Stratą 
jednego tylko transportowca, a i ten zato­
piony ładunek polecił prez. Roosevelt na­
tychmiast zastąpić nowym bez żadnej proś­
by ze strony W. Brytanii. Straty nieprzy­
jaciela są zabójcze, jeżeli chodzi o afry­
kański teren walki".

Odciążenie Rosji. Z 19-tu konwojow 
morskich, które W. Brytania wysłała do 
Rosji — mówił Churchill — każdy stanowił 
operację morską na wielką skalę, albowiem 
cała nieprzyjacielska flota wojenna i 359  
najlepszych samolotów skoncentrowanych 
było na dalekiej północy. O statni z tęcn 
konwojów wymagał 77 jednostek wojennvch 
osłony. W  Norwegii znajduje się 10 dy-
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środkowy Wschód ‘ Ma' t w e calego nie- 
więżę znacznie ponad p ^ . ?  Kampa-

rckis£xv g*”S35"
SkiCh przyszłe inwazji Europy. O tym za­
gadnieniu powiedział premier: , Ucerzen,

„  °  i^naMub

dnio wyszkolonych do walk. na morzu i 1 • 
T\e Wszystko to się przygotowu e *>- 
maga jednak czasu. We wszystkich na- 
aawcycti się do tego celu portach brytyj­
skich wykonywane są w olbrzymiej s a 
odpowiednie roboty, jednak fizyczną m o ­
żliwością byłoby d o k- on a n i e s  ku tocz n ej in­
wazji kontynenty w ciągu lata lub jesieni 
1942 roku. Niemniej ogromne znaczei 
dla Rosji miał fakt,' że nieprzyjaciel wierzył, 
iż zdecydowani jesteśmy zaatakowac go, 
Tvlko w ten sposób mogliśmy odciąg ę 
duże siły niemieckie i związać je na wy­
brzeżach Francji i Holandii. Związaliśmy w 
ten sposób na Zachodzie conąjmmej 33 dy-

S k S o t o S t a t w a ^ y K ^ o -  Niemcy
trzruntda na Zachodzie również poważną 

„S “ ły c h  bombowców. D ta c « o U to  -  
szą być przygotowani na brytyjskie
san ty".

POGROM ARMII ROMMLA

Butne zapowiedzi i straszliwa klęska.
3 października udzielał „legendarny fe. 
marszałek wywiadu 100 dHennikarzom nie­
mieckim i zagranicznym w B erlin ie .P an o  ̂
wie zrozumią — mowit ze u 
do nich tylko o tym, co było. 1 o co bę 
dzie nie należy do naszych ob^ X cV £ ^ ;  
ważan'. Pochopnie jednak pozwolił uniesc 

. r . . ...... vAl. ...mhirinm i wrodzonej bu-

na Boże Narodzenie i zasoby zapasowy 
r l z i a ł  i  karabinów maszynowych.

Nie spodziewałem się tak szybkiego suk­
cesu" -  oświadczył dowódca 8-ej armii gen. 
Montgomery dziennikarzom. Istotnie, ude- 
rzenie od clola na bardzo silnie umocnione 
i świetnie przez naturę b rom on ep ozy .^  
niemiecko - włoskie zapowiadało raczej 
długotrwałą bitwę na wyczerpanie. 1 ymo.a 
sem zaskoczenie i przewaga techniczna i 
broni, zwłaszcza lotnictwa i uityierii zrobi- 
ły swoje. Uderzenie 8-ej armii było dla nie­
mieckiego feldmarszałka zupełną 'cespo- 
dziunką Przyznał to wzięty do niewoli do­
wódca ‘ niemieckiego Afrika-Korps gen. v. 
Thomas którego wzięła do niewoli w u- 
strzelonym czołgu załoga bdytyjska czołgu
amerykańskiego „Shemrw". Dowodca nie­
mieckich wojsk w Afryce gen. Stumme, po­
legł dowódca niemieckich wojsk spado­
chronowych w niewoli. Setki oficerów linio­
wych i sztabowych podzieliło ich los.

Huragan ognia na „szlaku śmierci
23 października ruszyły dywizje 8-ej 

armii do ataku. Piechota, wspomagana hu­
raganowym ogniem artylerii i gradem bomb 
swego lotnictwa, wdziera się w pozycje nie­
przyjacielskie, torując w bardzo <T'7k'ch 
walkach drogę czołgom. 3-go listopada bry­
tyjski korpus pancerny wtłacza się w szero­
ki wyłom, przygotowany przez piechotę 

w liniach Rommla. Feldmarszałek rzuca do 
przeciwnatarcia własne siły pancerne; zo­
stają one jednak pobite i rozpoczyna się 
odwrót. Na wiadomość o ruchach odwroto­
wych cziekały zmasowane eskadry i dy­
wizjony lotnictwa sprzymierzonych, .ć chwi­
la nadejścia wiadomości wystartowały ze 
wszystkich lotnisk i lądowisk wszelkie sa­
moloty bombowe i myśliwskie, zdatne domoloty bombowe i
lotu i rzuciły się w pościg za meprzyjacie- 
lem, nieprzygotowanym na tak gwałtowne 
spotęgowanie z powietrza uderzenia lędo- 
wegm Rozpoczęła się krwawa siejba i od­
wet za „Warszawę, Rotterdam, Belgrad i 
drogi Flandrii i Francji, na których pod ku­
lam! roześmianych lotników ginę a hidnosc 
cywilna". Drogę odwrotu armu Rommla

BPS» ™ j S E E f i rj&a rsaŁss 4., ^
iernym zbrakło paliwa Dziesiątki samolo­
tów i czołgów, samochodow transportowych 
dostaje się w nieuszkodzonym stanie w rę­
ce 8-ej armii.

ważan . 1 ocnopnie j • 1
" “ feldmarszałek ambicjom i wrodzonej bm 
cfe czy fantazji, dodał więc zapalczyt*  

Dziś stoimy w odległości 100 kim. od a
ieksandrii i* Kairu i dzierżymy bramę do
Egiptu, i to z —  działania i

tym 11 wypadku można polegać na ym: co 
posiadamy, to mocno trzy ™ ^ ™ J X nie W chwili, gdy to piszemy ^ d m  s “ c k
dysponuje już swoją armią. Pobita i rP ^ o  
miona ucieka za resztkami swych korpu­
sów ku Benghasi. 8-a armia mmęla w me- 
prawdopodobnie szalonym pościgu Tobruk 
udzie poddała s e nieliczna załoga K“Kusei

Ł g -1 sw ychet o Zi9S o w y c h m ptosm w iając

P o z o sta w ie n ie  Włochów na p u sty n i

Przewidując klęskę usiłował Ron\™al. 
ratować przede wszystkim własne dywizje, 
bardzo silnie już przetrzebione. Postanowił
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więc poświęcić Włochów, broniących p ra­
wego skrzydła od strony zapadfiny Kotta- 
ra. Ściągnął więc pośpiesznie od dywizyj 
włoskich sprzęt zmotoryzowany, formacje 
pancerne i działa ppanc. i zużył to wszyst­
ko dla ratunku Afrika-Korps. 6  dywizyj 
włoskich pozostało na pustyni bez wody, 
żywności i możliwości ratunku. Nic dziw­
nego, że dywizje nie broniły się, lecz po­
szły w rozsypkę . i są obecnie wyławiane. 
Armia włoska w Afryce przestała istnieć. 
Liczba jeńców włoskich wynosi już przeszło 
30.000, w tej liczbie 9  generałów, wszyst­
kich dowódców korpusu ze sztabami. Z 3-ch 
dywizyj 101 go korpusu włoskiego nie u- 
szedł żaden żołnierz. Bardzo ciężkie straty 
poniósł 21-y korpus włoski (2 dywizje 
włoskie i jedna niemiecka). Inny korpus (dy­
wizje „Littorio „Ariete" i „Trento" został 
potężnie rozgromiony.

Pozostała afrykańska Dunkierka

Olbrzymia przewaga lotnictwa sprzymie­
rzonych i niesłychanie szybki pościg 
sprzymierzonych nie pozwalają feldmarszał­
kowi nigdzie znaleść punktu ich oporu. Po­
spiech panicznej ucieczki, przyśpieszony od­
kąd wylądowały armie amerykańskie i 

brytyjskie w pin. Afryce francuskiej, wska­
zuje na chęć zorganizowania afrykańskiej 
Dunkierki, prawdopodobnie z Bengasi. 
Przedsięwzięciu temu jednak możno nie 
wróżyć powodzenia z uwagi na brak lotni­
ctwa osłonowego, brak tonażu morskiego, 
obecność potężnej floty brytyjsko - am ery­
kańskiej na m. Śródziemnym i niewiadomą 
postawę W łoch, które mogą nie zechcieć 
ryzykować własnej silnie przerzedzonej flo­
ty, dla osłony tego" odwrotu... koło Malty.
1 ymczasem rozpoczęto ewakuację napo­
wietrzną z fatalnym skutkiem. Z około 60  
różnego typu maszyn, wiozących żołnierzy 
niemieckich w kierunku północnym zestrze­
lono 6  transportowców, 210  żołnierzy zna­
lazło grób w falach morskich.

W  chwili, gdy to piszemy Niemcy i Włosi 
znajdowali się między Tmimi i Gazellą. 8-a 
armia oczyściwszy w ciągu 5 dni Egipt roz­
dzieliła się na dwie części, z których po­
łudniowa rozpoczęła szeroko zakrojony ma­
newr oskrzydlający od południa z zamiarem 
przecięcia drogi pierzchającym siłom głów­
nym, npla.

Armie amerykańskie i brytyjskie zajęły 
Afrykę Północną.

W  chwili, gdy w Egipcie, a potem w Li­
bii decydowały się losy armii niemiecko- 
włoskiej, armie amerykańskie i 1-a armia 
brytyjska wylądowały w Algierze i na śród­
ziemnomorskim i atlantyckim wybrzeżu 
Maroka. 500  statków transportowych pod 
osłoną 350  jednostek floty brytyjskiej i a- 
merykańskiej przewiozły potężne formacje 
lotnictwa transportowego, liczne oddziały

spadochronowe z W. Brytanii do O ranu, le­
cąc o  godzin i w przewidzianym czasier lą­
dując w wyznaczonych miejscach. Była to 
niewątpliwie najpotężniejsza operacja tego 
typu w historii wojen.

O pór francuski nie trwał długo. W  Algie­
rze wzięty został do niewoli wódz naczelny 
francuskich sił zbrojnych, adm. Darlan. 
Alger poddany został za zgodą adm. Dar­
ni?,3 W  1U g °,dzinach !;rzez g-ub. gen. Jo ­nu, W Maroku bronił się dłużej Oran 
zwłaszcza jednak Casablanka, gdzie w re- 

,zn‘szcz? na została flotylla lekkich 
jednostek floty francuskiej. Pancernik Jean 
Bart został silnie uszkodzony. Po 72 go­
dzinach opór wojsk francuskich ustał: Do­
wództwo nad nimi objął gen. Girnud któ- 
JT -w m£Ju h: roku zbiegł z niewoli niemiec­
kiej w Koenigstein pod Dreznem. Gen Gi- 
raud formuje obecnie armię francuska do 
walki z N iem cam iJ Włochami.

‘ rzez Tunis na Trypolitanię. Natychmiast
s^vłaPT W“nlU zajotych obszarów ru­szyła 1-a armia brytyjska ku Tunisowi by 
w kleszcze wziąć rozbitki armii Romm'a 
Wojska brytyjskie lądowe i spadochrono­
we wkroczyły juz do Tunisu i szybko po- 
suwają Slę ku posiadłościom włosk m 
Niemcy przerzucili do Tunisu nieco wojsk 
spadochronowych i lotnictwa, które niszczo 
fa" Ł Z P°pb,iski< M a k y . N iem ej obsadza­
ją włoską Riviere i sam Tunis. Opór jaki 
będą mogli tu stawić będzie jednak opolem 
jy ko opóźniającym; będą oni się starali T -  
łatwic Dunkierkę resztkom armii Rommla

Okupacja Francji przez Niemcy i W łochy

Niemcy zareagowali okupacja Francji 
niezajętej łącznie zresztą z Włochami. 
Marsz. Petain i Laval pozostali w kraju, a 
Petain wystąpił nawet z zarzutem zdrady 
przeciw gen. Giraud. Z pod okupacji wy­
jęto jedynie obszar bazy morskiej Tulonu, 
albowiem dowódcy floty francuskiej oświa 
czyli, że bronić się będę przeciw każdemu 
napastnikowi. Adm. Darlan wezwał dowód- 
‘ ów teJ floty (pancerniki „Strassbourg", 
„Dunkerque i starego typu zmodernizowa­
ny „Piovence , 4 ciężkie i 4 lekkie krążow­
niki oraz pewna ilość kontrtorpedowców i 
okrętów podowodnych), by wypłynęli do 
portów w Afryce francuskiej lub do Gibral­
taru. Dowódcę amerykańskich sil zbrojnych 
w A hyce francuskiej gen. Eisenhower we­
zwał załogi *  Tulonie, jak i załogi francu­
skie statków handlowych do takiego same­
go kroku.

NA IN N /C H  FRONTACH

Na froncie wschodnim nie zaszły zmia­
ny. Bitwa o Stalingrad to wzmaga się, to 
przygasa na chwilę bez większych rezulta­
tów. Mrozy dochodzą do 15 stopni. Górna 
i środkowa ^OTołga zamarzły, jak również 
Don. Na Kaukazie zach. i wsch. inicjatywa
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przeszła w ręce R osjan. M oskwa ocenia si­
ły  nieprzyjacielskie na froncie w schodnim  
na 1 7 0  dyw. niem ieckich, 2 2  rum uńskich, 
14 fińskich, 10  w łoskich, 13 w ęgierskich, 1 
słow acką i 1 hiszpańską, łącznie 2 4 0  dy- 
wizyj. . .

B rytyjski wicem, spraw  zagr. ujaw nił, ze 
w ciągu ostatn ich  12 m iesięcy o trzym ała 
R osja: 3 ,0 5 2  sam oloty , 4 ,0 8 4  czołgi,
30 ,031  sam ochodów  i innych pojazdów  
m echanicznych, 8 3 1 ,0 0 0  ton obrabiarek , 
m etali i m aszyn, 4 2 ,0 0 0  ton  benzyny  lo t­
niczej i 6 6 .0 0 0  ton sm arów  i innych m ate­
riałów  pędnych d rogą  m orską i przew iezio­
ne zostały  przez W . B rytanię we w łasnych 
konw ojach.

Z działań lo tn iczych i m orskich. Z dzia­
łań lo tn iczych wym ienić należy — poza n o r­
m alnym i i n ieraz na w ielką skalę p rzep ro ­

w adzonym i operacjam i nad  krajam i okupo­
w anym i, nękającym i nalotam i dziennym i 
nad N iem cam i po tężny  nalot nocny na 
H am burg, dzienny nalot „Lancasterów '" na 
O snabriick i kilka nalotów  nocnych na G e­
nuę.

W  działaniach m orskich  na pierwsze m iej­
sce w ybija się zniszczenie wzgl. uszkodze­
nie 4 0  n ieprzyjacielskich  łpdzi podw odnych 
w ciągu  2 0  dni.

N a Pacyfiku. Zajęcie K okody na Nowej 
Gwinei przez w ojska australijskie, zepchnę­
ło Japończyków  w rej. Bum y, gdzie siły  ich 
zostały  rozdzielone i otoczone w dw uch ko­
tłach. W alki trw ają. N a G uadalcanarze nie 
zdołali Japończycy  złam ać oporu  w ojsk a- 
m erykańsk ich  koło lotniska H enderzon, m u­
sieli natom iast cofnąć się pod  naciskiem  
tych  wojsk.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ

W  SPRAW IE O STA TN ICH  W YDARZEŃ

N ieznane ręce spow odow ały w dn. 24 
października b. r. w ybuchy granatów  w nie­
m ieckich lokalach publicznych. Prócz pew ­
nej liczby ofiar spośród  żołnierzy niem iec­
kich w ybuchy te nie w yrządziły  żadnych 
szkód okupantow i. Posłużyły  m u jednak za 
p re tekst do osadzenia w więzieniach now ych 
setek Polaków.

C zynniki m iarodajne cywilne i wojskowe 
w ielokrotnie og łaszały , że należy w strzy­
m ać się od czynnych  w ystąpień  przeciwko 
okupantow i do chwili, gdy  dane będzie h a ­
sło do walki orężnej.

W yjątek  stanow ić m ają ak ty  sam oobrony , 
będące doraźnym  odparciem  w rogiego dzia­
łania okupanta. Po trzeba ich m oże pow stać 
co raz  częściej, jeśli w zm agać się będzie te- 
ro r i m nożyć się będą  zbrodnie okupanta.

N ieprzem yślane jednak sam owolnie po ­
dejm ow ane w obecnej chwili ak ty  walki 
czynnej przeciwko okupantow i, nie w ywoła­
ne po trzebą bezpośredniej sam oobrony , 
m ogłyby iylko szkodę przynieść, ściągając 
na społeczeństw o liczne i okru tne represje.

D latego nie w aham y się w yrazić p rzy p u ­
szczenia, że om aw iane zam achy są  prow o­
kacją  ze strony  G estapo  lub kom unistów. 
G estapo pregnęłoby  w ten  sposób  w ykazać 
rac je  swego pozostaw ania w W arszaw ie o- 
raz po trzebę rep resji; kom uniści zaś za 
wszelką cenę chcą  wywołać dyw ersję choć­
by kosztem  tysięcy  i setek tysięcy.

STANISŁAW  DUBOIS

Do nieśm iertelnej listy tych , co bo h a te r­
ską, m ęczeńską śm iercią p ad a ją  w walce 
toczonej przez Polskę z je j odwiecznym , 
niem ieckim  w rogiem  przybyło  ostatn io  na­
zwisko Stanisław a D ubois. Z O święcim ia 
nadeszła w iadom ość o Jego  zgonie. Jak  nie­

sie g łucha  wieść, k tó ra  przeniknęła z poza 
ko lczastych drutów  O święcim a, Stanisław  
D ubois nie zm arł zw ykłą śm iercią m ęczen­
ników tego obozu, śm iercią z wycieńczenia 
czy choroby , lecz został zgładzony.

S tanisław  D ubois należał do najciekaw ­
szych i najp iękniejszych postaci ostatnich 
la t naszej historii. O d  wczesnej swej m ło­
dości, od czasów  akadem ickich, s ta ł w ideo­
w ych szeregach  polskiego ruchu  socjali­
stycznego. N astępnie odgryw ał co raz  wy­
bitniejszą rolę jako działacz robotniczy , a 
następnie poseł na sejm , publicysta  i dzien­
nikarz socjalistyczny oraz przyw ódca m ło­
dzieży .robotniczej. W  Polsce niepodległej 
p rzejść  m usiał go rycz  więzienia brzeskie­
go-

Przez całe .swe czynne, ofiarne życie 
w iernie służy ł ideom  społeczno - politycz­
nym , w k tóre  g łęboko w ierzył i k tó re  po ­
nad w szystko szacował. G dy w róg najechał 
k raj stanął do n ieugiętej walki w szere­
gach  polskiego ruchu  socjalistycznego. U- 
w ięziony p rzed  dw om a laty , po pobycie w 
więzieniu wywieziony został do Oświęcim ia 
i tam  ostatn io  przez w rogów  zam ordow a­
ny.

Pozostaw ia po sobie w Polsce jasne, 
w zniosłe w spom nienie człowieka, k tó ry  u- 
m iłow anym  przez się ideom  złożył w ofie­
rze swe życie.

C ześć pam ięci Stanisław a Dubois.
T erro r i branka zakładników. Świadom ość 

p rzeg ranej w ojny bynajm niej nie w płynęła 
na N iem ców  w kierunku zm iany reżim u w 
k ra jach  okupow anych, zw łaszcza nie w 
Polsce. T erro r szaleje nadal i bezustannie 
z niezm niejszoną siłą na w szystkich zie­
m iach polskich, jak  długie i szerokie. Do 
sław nego obozu śm ierci w C hełm ie (k. K o­
ła) p rzyby ło  kilka sam ochodów  z księżmi 
katolickim i, zakonnicam i, świeckimi Pola­
kam i i licznym i osobam i, k tó rych  nie zdo-
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la n o  z iden ty fik o w ać . N a leży  p rz y p u szc z ać , 
że w szy scy  zo sta li zg ład zen i. Z M ysłow ic , 
Ł ęczy cy  i in n y ch  m ias t i m ie jsco w o śc i w 
P o lsce  z ach o d n ie j d o n o sz ę  o m aso w y ch  
a re sz to w a n ia ch  w śró d  in te lig en c ji i m ło ­
d z ieży  i d e p o r ta c ja c h  do  O św ięc im ia . W 
S ie rad z u  zn iew ażyli cz ło n k o w ie  o rg a n iz ac ji 
h itle ro w sk ie j m ie jsco w y  c m e n ta rz , łam iąc  
k rz y że  i o g ro d z en ia  m eta lo w e  n ag ro b k ó w  
i pom niki. 3 6 2 5  o só b  p rz eb y w a  w w iezie­
n iu sie rad zk im , p rzec ię tn i! ilo ść  zgonow  w y­
n o si 8  ty g o d n io w o .

M usow ych  e g zek u c ji w śró d  P o laków  na 
z iem iach  w sch o d n ich  d o k o n u ją  o k u p an c i 
p o d  p re te k s te m  „ sp rz y ja n ia "  d y w e rsa n to m  
sow ieck im . W y g o d n ą  tę  o d sk o czn ię  w y k o ­
rz y s tu je  sie  w celu  tęp ie n ia  p o lsk o śc i p o ­
s łu g u ją c  się  czy  to  L itw inam i czy  B ia ło ru ­
sinam i. W  J a sz u n a c h  (k. W iln a ) ro zstrze la li 
L itw ini 16 P o laków , w Ż w acow iczach  j 
K osow ie P o lesk im  w y m o rd o w an o  n a  te j  z a ­
sad z ie  c a łą  n iem a l lu d n o ść  p o lsk ą . W  p o ­
w ia ta ch  n ieśw iesk im , s to łp eck im , n o w o g ro ­
dzk im , sło n im sk im  i p ru ż ań sk im  w y m o rd o ­
w ano  księży  k a tilick ich  - P o laków , p o z o s ta ­
w ia jąc  je d n e g o  lu b  dw ó ch  n a  p o w ia t. M a­
so w y ch ' e g zek u cy j d o k o n a n o  w ty c h  s a ­
m y c h  p o w ia ta ch  nu o f ice rac h  W o jsk  P o l­
sk ich , b. p o lic ja n ta c h  i in n y ch . N a rzęd z io m  
b y li tu  B iałorusin i.

T e r ro r  m o ra ln y  i fizyczny  p rz y b ie ra  z re ­
sz tą  c o ra z  to  in n ą  p o s ta ć  i c o ra z  to  npw e 
s to su je  się  m eto d y . W  t. zw. G en . G ub. 
sz e rz y  się  p o g o ń  za  S ta m m d e u tsch a m i, 
zw łaszcza  w u rz ę d a c h  n iem ieck ich , w k tó ­
ry c h  p ra c u ją  P o lacy . G dzie  n ie  d z ia ła  p ro ­
p a g a n d a , g ro z i się  n a p a s to w a n y m  w ręcz 
o b o zem  k o n c e n tra c y jn y m  w O św ięc im iu . 
D o  R a d o m ia  n a d e sz ła  w iad o m o ść  o zg o n ie  
w obo z ie  d w u ch  b ra c i tird m a n ó w , k ló iz y  
odm ów ili w p isan ia  się  n a  lis tę  re n eg a tó w  i 
zd o ła li w y m k n ąć  się  z sieci p o sz u k u jąc y ch  
ich  G esta p o . Z u d en u n c jo w an i zosta li a re sz ­
tow an i. S zczeg ó ln ie  g w a łto w n ie  sz e rz y  się  
t e r ro r  p rzec iw  o p o rn y m  P o lak o m  w Z am o j­
skim . S to su je  się  tu  m aso w e  w ysied lan ie , 
a resz to w a n ia , p rzy m u so w e  d o p ro w ad zen ie  
d o  k o m isji kw alifik acy jn e j i — jak  n a  P o ­
m o rzu , n a  Ś ląsku  i w P o zn an sk im  po  p ro ­
s tu  g w a łte m  zap isu je  się  ich  n a  lis ty  n ie ­
m ieck ie . /

O F IA R /
N a  cele  w alk i z w ro g iem  o trzy m a liśm y  do  

p rz ek a za n ia  n a s tę p u ją c e  su m y , k tó re  z p o ­
d z iękow an iem  k w itu jem y :

Z am iast w ieńca n a  tru m n ę  Z as łu żo n eg o  
O b y w a te la  — d la  ro d z in  p o le g ły c h  w w al-

O s ta tn ie  d n ie  p rz e d  11 lis to p a d a  zaz n a ­
c z y ły  się  m aso w ą  b ra n k ą  zak ładn ików . W 
W arsz a w ie  (ok. 5 0 0  z p o ś ró d  n a jw y b itn ie j­
sz y c h  p rzed staw ic ie li w szy stk ich  w arstw  i 
zaw odów , szczeg ó ln ie  z p o ś ró d  in te ligencji), 
w K rakow ie, L w ow ie, L u b lin ie , R ad o m iu  
i w szy s tk ich  in n y ch  m ia s ta c h  i m ia s te cz ­
k a c h  d z iesią tk i ty s ię c y  o só b  p o rw a n o  n o cą  
do w ięzień , g d z ie  d o  te j  p o ry  p rz e b y w a ją  

S p o k o jn y  i p o d n io s ły  p rz eb ieg  11 lis to - 
p ad a . P rz y g o to w a n ia  n iem ieck ie  na  l i  h - 
s to p a d a  b y ły  w ty m  ro k u  w y ją tk o w o  sze ­
ro k o  zak ro jo n e . O d p o w ia d a ły  o n e  ca łk o w i­
cie  b a rd zo  ja sk raw e j n e rw ow ości, o k a zy ­
w an ej p rzez  n a s ła n y c h  do  Polsk i N iem ców . 
S p ro w ad zo n o  w ięc w cale  liczne po siłk i p o ­
licy jn e , z a rz ąd z o n o  p o g o to w ie  a la rm o w e  
częśc i g a rn iz o n u  w m ieśc ie  i o k o lic a ch  p o d - 
s to iec zn y c h , zw iększono  też  z a ło g ę  G e ­
s tap o . W o jsk o  śc iąg a n o  p rzez  k ilka  dni w 
g o d z in a ch  w ieczo rn y ch  do  k o sz a r. P rzez  
sz e re g  dn i k rą ż y ły  po  m ieśc ie  silne  w y ją t­
kow o p a tro le  p o lic y jn e  n a  ro w e rac h  (o sta ­
tn io  rzad z ie j, co  jed n a k  dow odzi, że p o g o ­
tow ie  a la rm o w e  n ie  zu p ełn ie  zo sta ło  c o fn ię ­
te). W sz y s tk o  to  p o p rz e d z o n e  zo sta ło  b a r­
dzo liczn y m i a resz to w a n ia m i (poza b ra n k ą  
zak ładn ików ). A n a lo g iczn e  za rząd zen iu  o - 
c h ro n n e  w y d an o  w c a łe j t. zw. G en . G ub.

M im o ty c h  w szy s tk ich  p re w e n c y jn y c h  
re p re sy j  m in ą ł 11 lis to p a d a  w n a s tro ju  sp o ­
k o jn y m ' i p o d n io s ły m , a  p raw ie  że ra d o s -  v  
n y m  jak  n ig d y  jeszcze  w c iężk ich  la ta ch  
w raże j o k u p acji. Z w ycięsk i p o c h ó d  arm ij 
sp rz y m ie rz o n y c h  w A fry ce , c iężka  k lęsk a  
arm ii R o m m la  i sze ro k ie  p e rsp e k ty w y  d a l­
szeg o , jak ż e  ju ż  o d m ien n eg o  ro zw o ju  w y­
d a rz e ń  w o jen n y ch , po zw o liły  P o lak o m  nie 
b u ń czu czn ie , lecz  sp o k o jn ie  i u fn ie , sp o j­
rzeć  w n a jb liższą  i b liższą  p rz y sz ło ść . D zień  
ten  m in ą ł sp o k o jn ie  w c a łe j P o lsce  n ie  z 
z p o w o d u  z a s to so w an y c h  p rzez  w ro g a  r e ­
p re sy j, jen o  z p o c zu c ia  w ew n ętrzn e j d y sc y ­
p lin y  o rg a n iz a c y jn e j Po lsk i p o d z iem n ej, 
k tó ra  w z ro zu m ien iu  sw ej w ielk ie j o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i za lo sy  k ra ju  czeku  cie rp liw ie  
h a s ła  do  w alki jaw n e j i o tw a rte j. P ro w o ­
k a c y jn e  p o g ło sk i, k tó ry m i w ty m  ro k u  sza ­
fow ano  o b fic ie j n iż w u b ie g ły c h  la ta c h  o- 
k u p ac ji, i ty m  razem  o d b iły  się  bez  sk u t­
ków  o tw a rd y  m u r w y ro b ien ia  p o lity c zn e ­
go  N a ro d u  Polsk iego .

ce  p o d z iem n e j 5 0 0  zł. P ra c o w n icy  zam iast 
kw ia tów  na  tru m n ę  1 5 0  zł. „ N asz  Ja s io  
5 0  zł., C ó rk a  5 0  zł., N N  1 3 0  zł., P la s ty ­
cy  5 0  zł., Z w ycięstw o 4 0  zł., P ra g a  — N a ­
p o leo n  5 0 0  zł., F ra n c isze k  10 zł., E la 10  
zł., K ad e t 5  zł.


